
W Pawłowie 
i Dusznikach
pomogli spółdzielcy

Niemal każdego dnia na­
pływają meldunki o powsta­
waniu nowych spółdzielni pro 
dukcyjnych.

24 rolników we wsi Pawło­
wo w gromadzie Czarnylas 
(pow Ostrów) postanowiło za­
łożyć spółdzielnię produkcyjną 

I typu. Chłopi tamtejsi przeko­
nali się, że łatwiej pracować 
wszystkim razem na 180 hekta 
rach, niż każdemu z osobna na 
kilkuhektarowej działce. Już 
wiosna orki i siewy wykonają 
oni wspólnie. Przewodniczą­
cym spółdzielni, której nada­
no nazwę ,,Dziesięciolecie”, 
wybrano przodującego chłopa 
— Ludwika Bąkowskiego.
.Spółdzielcom z Dusznik i 

Zakrzewka w pow szamotul­
skim powodzi się lepiej niż 
chłopom gospodarującym indy 
widualnie. Postanowili oni też 
przyczynić się do tego, by ła­
twiej i lepiej mogli gospoda­
rować ich sąsiedzi z Dusznik- 
Chub. Zapraszali ich często do 
siebie, rozmawiali z nimi i 
wreszcie myśl o założeniu 
wspólnego gospodarstwa doj­
rzała. Oto 14 bm. 24 gospoda­
rzy w Dusznikach-Chubach pod 
pisało statut typu Ib. 201 ha 
wniesiono do kolektywu. Cie­
szący się zaufaniem członków 
spółdzielni — Stanisław Mar­
ciniak. wybrany został na prze 
wodnicząeego zarządu. (Tad)

Maród chiński sprzymierzony
z wielkim narodem radzieckim
gotów iest bronić owoców swojego zwycięstwa

Uroczyste przyjęcie w Pekinie
z okazji 5 rocznicy

układu chińsko-radzieckiego
PEKIN (PAP)
Dnia 14 bm. charge d affai- 

res ZSRR w Pekinie J M. Lo- 
makln wydał przyjęcie w związ 
ku z piątą rocznicą podpisania 
radziecko-chińskiego układu o 
przyjaźni, sojuszu i pomocy 
wzajemnej

Na przyjęciu obecni byli 
między to.: przewodniczący 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Mao Tse-tung, przewodniczący 
Stałego Komitetu Ogólnochiń- 
skiego Zgromadzenia Przed­
stawicieli Ludowych Liu Szao- 
tsi, premier Rady Państwowej 
ChRL Czou En-lai, przewod­
nicząca Towarzystwa Przyja­
źni Chińsko-Radzieckiej Sung 
Czing-ling Przybyli również 
przedstawiciele Komunistycz­
nej Partii Chin 1 rządu chiń- Prasa wiąże wizytę Scelb> 
skiego, przedstawiciele świata j j Martino w Londynie z zab:
nauki I kultury oraz członko­
wie korpusu dyplomatycznego

W czasie przyjęcia wygłosili 
przemówienia — chargć d*af- 
faines ZSRR L makin i pre­
mier Czou En-lai.

Krótkie przemówienie wy­
głosił również Mao Tse-tung.

Oświadczenie
premiera Mao Tse-iunga

Witam wielką współpracę 
Chińskiej Republiki Ludowej i 
Związku Radzieckiego. Współ 
Praca ta ma na celu rozwój 
sprawy socjalizmu i wymierzo­
na jest przeciwko planom agre 
sorów imperialistycznych. Je­
stem przekonany, że współpra­
ca ta będzie umacniała się je- 
szcze bardziej. Jestem przeko­
nany, że dzięki współpracy 
dwóch naszych wielkich kra­
jów — Chin i Związku Ra­
dzieckiego — zdradzieckie 
knowania imperialistów zosta­
ną udaremnione. Jeśli impe­
rialiści rozpętają wojnę, to 
Wra2 z narodami całego świata 
rozgromimy ich niechybnie.

W czasie przyjęcia przemó­
wienie wygłosił również pre- 
rhi©r Rady Państwowej ChRL, 
który stwierdził m in.

~~ W piątą rocznicę podpi­
sania chińsko-radzieckiego u- 

\ ^adu o przyjaźni, sojuszu i po 
ynocy wzajemnej przesyłań! 
(Wyrazy wdzięczności wielkie- 
;tfiu narodowi radzieckiemu i 

• Rządowi ZSRR. Niezachwiana, 
braterska przyjaźń między na- 

chińskim a narodami 
- zacieśniła się Jeszcze
°arazlej w ciągu tych pięciu było ponad 800 osób.

Rok X Wyd. A B Poznań, czwartek 17 II 1955 r.
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ROZMOWA
premiera N.A. Bulganina 

z amerykańskimi dziennikarzami
MOSKWA (PAP)
Agencja TASS ogłosiła sprawozdanie z rozmowy prze­

wodniczącego Rady Ministrów ZSRR — N. A, Bulganina 
z dziennikarzami amerykańskimi Hearstem, Kingsbury 
Smithem i Connifem, które podajemy w nieznacznym 
skrócie. Rozmowa ta odbyła się 12 bm.

Na wstępie KINGSBURY 
SMITH oświadczył, że on i je­
go koledzy są niezmiernie 
wdzięczni za umożliwienie im 
odbycia rozmów z przywódcami 
rządu radzieckiego oraz wybit­
nymi działaczami kultury ra-

lat. W okresie tym rząd i na­
rody Związku Radzieckiego u- 
dzielały Chinom stałej i wszech 
stronnej pomocy, dzięki której 
naród chiński nie tylko zdołał 

(Ciąg dalszy na str. t)

Premier Scelba 
i minister Martino 
w Londynie

Premier rządu włoskiego 
Scelba 1 minister spraw zagra 
nicznyćh Martino po przepro­
wadzeniu w Paryżu rozmów z 
głównodowodzącym wojsk NA 
TC gen ©ruen:.ne>n — przy 
byli do Londynu. Mają oni 
m in odbyć rozmowy z Chur­
chillem

gami rządów ,,atlantyckich” 
w sprawie ratyfikacji układów 
paryskich.

Rawicka odlewnia
wykonała 

plan 6-lełni
Coraz to nowe zakłady 

meldują o wykonaniu zadań 
planu 6-letniego. Ostatnio 
załoga Rawickich Zakła­
dów Mechanicznych i Od­
lewni Żeliwa zameldowała 
o wykonaniu sześciolatki w 
dniu 26. 1. br.

Do sukcesu w ogromnej 
mierze przyczyniło się wy­
konanie zobowiązań umów 
nych dyrekcji, rady zakła­
dowej i załogi zawartych 
we wrześniu ub. r. a ponad 
to realizacja wniosków kon 
ferencji partyjno ekono­
micznej. (S)

Wystawa o Polsce
we Francji

12 bm. odbyło się w Genne- 
villiers pod Paryżem uroczyste 
otwarcie wystawy poświęconej 
Polsce Ludowej. Wystawa zorga­
nizowana przez Towarzystwo 
Przyjaźni Francusko - Polskiej i 
Radę Miejską Gennevilliers, o- 
brazuje rozwój sztuki ludowej 
i architektury oraz obejmuje bo­
gaty dział plakatów i filateli­
stykę.

Z okazji otwarcia wystawy od­
była się akademia, na którą przy

dzieckiej. W szczególności są 
oni głęboko wdzięczni N. A. 
Bułganinowi, że znalazł czas, 
aby ich przyjąć. Kingsbury 
Smith powiedział, że on i jego 
koledzy, gdy byli na sesji Ra­
dy Najwyższej, zwrócili uwa­
gę na oświadczenie W. M. Mo­
kotowa, iż Związek Radziecki 
pozostawił obecnie w tyle Sta­
ny Zjednoczone w dziedzinie 
produkcji bomby wodorowej. 
Zwrócili oni również uwagę na, 
oświadczenie polityków ra­
dzieckich zarówno w czasie roz­
mów z nimi, jak i na sesji 
Rady Najwyższej, że rząd ra­
dziecki pragnie położyć kres 
wyścigowi zbrojeń. W związku 
z tym Hearst pragnąłby wysu 
nąć pewną propozycję.

N. A. BUŁGANIN mówi, Że 
z zainteresowaniem wysłucha 
Hearsta.

HEARST dziękuje Bulgami­
nowi i wyraża przekonanie, iż 
rząd i naród Starów Zjedno­
czonych również wykazują dą­
żenie do pokoju, o którym mówi 
także rząd radziecki.

Wobec faktu, że wybuchy 
broni termojądrowej w celach 
doświadczalnych stanowią nie­
bezpieczeństwo dla całej ludz­
kości, on — Hearst — pragnął­
by zapytać, czy rząd radziecki 
gotów będzie jeszcze przed, za­
kazem brom atomowej zawrzeć 
ze Stanami Zjednoczonymi i in­
nymi mocarstwami zachodni­
mi porozumienie ograniczające

Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa
w sprawie Taiwanu

\WY JORK (PAP).
Dnia 14 bm odbyło się po­

siedzenie Rady Bezpieczeń­
stwa. Jak już donosiliśmy, tym 
czasowy porządek dzienny o- 
bejmuje zgłoszoną przez dele­
gację ZSRR rezolucję w spra 
wie agresywnych działań USA 
wobec Chińskiej Republiki 
Ludowej w rejonie Taiwanu i 
innych wysp chińskich. Obok 
tego figuruje na tymczaso­
wym porządku dziennym pro­
pozycja delegacji nowozelandz 
kiej w sprawie tzw. „zaprze­
stania ognia" w rejonie Tai­
wanu która to propozycja fak 
tycznie zmierza do zamasko­
wania brutalnej ingerencji 
USA w sprawy wewnętrzne 
ChRL.

Przy zatwierdzaniu tymcza­
sowego porządku dziennego 
delegat radziecki A. Sobolew 
głosował przeciwko włączeniu 
propozycji nowozelandzkiej do 
porządku dziennego Wyjaś­
niając motywy swego głosowa 
nia Sobolew wskazał, że pro­
pozycja nowozelandzka pomi­
ja istotne przyczyny powodu­
jące zaostrzenie stosunków na 
Dalekim Wschodzie I stwarza 
}ące niebezpieczeństwo wojny

Po przemówieniu delegata żytecznych wyników". Rząd 
radzieckiego odbyło się gloso brytyjski zgodziłby się na
wanie. Propozycja delegacji 
nowozelandzkiej została przy­
jęta 9 głosami przeciwko 1 
(ZSRR) przy 1 wstrzymują­
cym się (kuomintangowiec).

Za włączeniem rezolucji ra 
dzieckiej do porządku dzien­
nego obrad głosowało 10 człon 
ków Rady Bezpieczeństwa; 
wstrzymał się kuomintango- 
wiec.

Z kolei zabrali głos delega­
ci Nowej Zelandii, Brazylii,

ilość wybuchów dokonywanych 
w celach doświadczalnych. Po­
rozumienie takie nie wymaga­
łoby ustanowienia systemu kon 
troli, ponieważ zarówno jedna, 
jak i druga strona wiedziałaby 
od razu o każdym naruszeniu 
takiego porozumienia.

Zdaniem Hearsta właśnie to 
— być może — jest jedyną dro 
gą, która prowadzi do rozbro­
jenia w dziedzinie broni ato­
mowej.

N. A. BUŁGANIN odpowia­
da, że w tej sprawie należy 
obrać bardziej radykalną 
drogę, drogę, którą proponu­
je rząd radziecki. Rząd ra­
dziecki proponuje całkowity 
zakaz broni atomowej, wodo­
rowej i innych rodzajów bro­
ni masowej zagłady, zanie­
chanie produkcji tych rodza­
jów broni, a także wyelimi­
nowanie ze zbrojeń państw 
tego, co już wyprodukowano 
w tej dziedzinie.

W praktyce propozycja o- 
graniczenia doświadczeń nic 
nie daje. Narody świata wie­
dzą, że obie strony posiadają 
zapasy gotowych już i wy­
próbowanych bomb. Dlatego 
też porozumienie o ograni­
czeniu wybuchów w celach 
doświadczalnych nikogo nie 
może uspokoić. Mogą nam 
powiedzieć, że sprawę za­
przestania dalszych wybu­
chów w’ celach doświadczal­
nych wysuwa się obecnie dla 
tego, że nagromadzono już 
dostateczne zapasy środków 
masowej zagłady. Nie może 
to wpłynąć na uspokojenie.

Rząd radziecki stawiał i 
stawia sprawę bardziej rady-

(Ciąg dalszy na str. 2)

DO

Turcji, Wielkiej Brytanii, 
Francji i USA. Wszyscy oni 
wyrażali „ubolewanie" z po­
wodu odmowy rządu Chiń­
skiej Republiki Ludowej, któ­
ry nie przyjął zaproszenia Ra­
dy Bezpieczeństwa w sprawie 
przysłania swego przedstawi­
ciela dla udziału w dyskusji 
nad wnioskiem nowozelandz­
kim.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Oświadczenie
Edena

LONDYN (PAP)
Dnia 14 bm. brytyjski mi­

nister spraw zagranicznych 
Eden oświadczył w Izbie 
Gmin, że rząd brytyjski stu­
diuje uważnie propozycję ra­
dziecką w sprawie zwołania 
konferencji międzynarodowej 
w celu omówienia konfliktu 
w rejonie Cieśniny Taiwań- 
skiej. Eden dodał, że zdaniem 
rządu brytyjskiego konferen­
cja taka „nit przyniesie po­
żytecznych wyników".

wzięcie udziału w takiej kon­
ferencji — powiedział on — 
pod warunkiem, że dopusz­
czeni zostaną do niej przed­
stawiciele „rządu" Czang Kai- 
szeka.

Brytyjski minister spraw 
zagranicznych zaznaczył też, 
że „trwa nadal wymiana po­
glądów między Wielką Bry­
tanią a Rosją na temat For­
mozy".

ZESPOŁU REDAKCYJNEGO 
„GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO"

W POZNANIU
Komitet Wojewódzki Polskiej Zjednoczonej Partii 

Robotniczej z okazji 10-łecia istnienia „Głosu Wiel­
kopolskiego" przesyła Zespołowi Redakcyjnemu wy­
razy uznania za poważne osiągnięcia w walce o roz­
kwit gospodarki i kultury województwa poznańskie­
go, za wkład w dzieło umacniania Frontu Narodo­
wego i podnoszenia dobrobytu ludzi pracy, za twór­
cze rozwijanie krytyki prasowej. Należy się również 
uznanie pracownikom administracji i drukarni za 
ofiarny trud i wielką troskę o sprawne i- terminowe 
ukazywanie się pisma i stale podnoszenie jego szaty 
graficznej.

Komitet Wojewódzki PZPR śle Zespołowi Redak­
cyjnemu serdeczne życzenia dalszych sukcesów w 
trudnej i odpowiedzialnej pracy dla dobra mas pra­
cujących naszego województwa, dla umocnienia po­
tęgi naszej Ojczyzny, dla utrwalenia pokoju.

KOMITET WOJEWÓDZKI 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

W POZNANIU

DO REDAKCJI
„GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO"

W POZNANIU
„Głos Wielkopolski", pierwsze pismo, jakie po wy­

zwoleniu zaczęło się ukazywać w Poznaniu, cieszy się 
ogromną sympatią społeczeństwa naszego wojewódz­
twa.

Przez cały okres swego istnienia „Głos Wielko­
polski" brał aktywny udział w realizacji idei Polski 
Ludowej, w procesach cementowania jedności naro­
du, zwalczania wrogów, podnoszeniu świadomości 
szerokich rzesz pracujących. Służąc narodowi „Głos 
Wielkopolski" uczestniczył w mobilizowaniu mas do 
realizacji planów gospodarczych, których głównym 
celem jest podniesienie stopy życiowej ludności 
miast i wsi.

Poważną rolę spełnia również „Głos Wielkopolski" 
jako agitator Frontu Narodowego, którego pro­
gram — jak to potwierdziły wybory do terenowych 
organów władzy państwowej — popiera zdecydowa­
na większość narodu polskiego.

Z okazji 10-lecia życzymy całemu zespołowi re­
dakcji „Głosu Wielkopolskiego" dalszych osiągnięć 
w pracy, dla dobra społeczeństwa i przyśpieszenia 
wspaniałego budownictwa w naszym kraju.

WOJEWÓDZKI KOMITET 
FRONTU NARODOWEGO

ZESPÓŁ REDAKCYJNY 
„GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO"

POZNAŃ
Z okazji 10-lecia „Głosu Wielkopolskiego" prze­

syłamy najserdeczniejsze życzenia dalszego rozwoju 
Waszego zasłużonego pisma, jak i pomyślności osobi­
stej dla wszystkich pracowników Waszej Redakcji.

ZESPÓŁ REDAKCJI 
„GAZETY POZNAŃSKIEJ"



Rozmowa premiera li. A. Bułganina
z amerykańskimi dziennikarzami

(Ciąg da lszy ze sir. 1) I na sesji Rady NaJw y źszej mó ! de na zacKodde wiele przy- 
kalnie. Proponuje on, by za- wili, że rząd radziecki prag- puszczeń na temat ewentual- 
kazano produkowania, prze- ! nie przyczynić się do osłabię- ■ nego zwiększenia wpływów 
chowywania i używania śród- { nia obecnego napięcia w sy-'
ków masowej zagłady. W tym tuacjl międzynarodowej. Rząd 
właśnie kierunku należy pra ' ‘ ‘
cować i dążyć do porozumie­
nia.

HEARST oświadcza, że 11 
bm. w godzinach wieczornych 
rozmawiał ze swoim biurem w 
Nowym Jorku i że poinformo­
wano go, iż przemówienie N. A, 
Bułganina i W. M. Mołotowa 
nd sesji Rady Najwyższej in­
terpretują tam jako zawiera­
jące ataki na rząd USA, w 
zuńązku z tym w Stanach Zje­
dnoczonych wysuwane są róż­
ne hipotezy na temat tego, czy 
zmiana kierownictwa rządu ra­
dzieckiego nie oznacza, iż rząd 
radziecki zamierza zająć bar­
dziej antagonisty czne stano­
wisko wobec USA, Dlatego 
Hearst pragnąłby zapytać, czy 
N. A. Bułganin uważa, iż zmia­
na kierownictwa oznacza zmia­
nę stanowiska rządu radziec­
kiego wobec Stanów Zjedno-

’ czonych.
N. A. BUŁGANIN odpowia

da, że nie, nie oznacza.
HEARST i KINGSBURY 

SMITH dodają, iż cieszą się z 
tego.

CONNIF stwierdza, że w 
czasie rozmowy z nimi w ubie­
głym tygodniu N. S. Chrusz­
czów oświadczył, iż jest rzeczą 
niesłuszną, że podburza się o- 
pinię publiczną USA przeciw­
ko ZSRR i usiłuje się wywo­
łać wrażenie, iż ZSRR chce 
wojny, a przecież z przemówie­
nia W. M. Mołotowa na sesji 
Rady Najwyższej ZSRR moż­
na odnieść wrażenie, że Stany 
Zjednoczone ze swej strony 
chcą wojny. Naród amerykań­
ski na pewne uzna, że próby 
wywołania takiego wrażenia są 
również niesłuszne.

Czy Bułganin nie uważa w 
związku z tym, iż powstrzyma­
nie się od ataków na Stany 
Zjednoczone ze strony radziec­
kich osobistości oficjalnych i 
na ZSRR ze strony amerykań­
skich osobistości oficjalnych — 
byłoby pożyteczne dla umocnie- 
ńid pokoju?

N. A. BUŁGANIN odpowia­
da, że jego zdaniem, byłoby 
to pożyteczne. Jeśli chodzi o 
referat W. M. Mołotowa, na 
który powołuje się Connif, to 
referat ten stanowi całkowi­
cie obiektywną ocenę fak­
tów, właśnie faktów i w ca­
łej rozciągłości odzwierciedla 
punkt widzenia rządu ra­
dzieckiego.

KINGSBURY SMITH mówi, 
że Molotow w swym referacie 
niejednokrotnie wspominał o 
agresywnych planach rządu a- 
merykańskiego i dat do zrozu­
mienia, że USA przygotowują 
wojnę. Naród amerykański na­
tomiast jest przekonany, że 
jego rząd nie ma żadnych za­
mierzeń ag r esy wny ch. Naród 
amerykański wie, że prezydent 
Eisenhower powstrzymał śię od 
działań, w rejonie lndcchin, jak 
również w rejonie Formozy, 
działań, które mogłyby spowo­
dować konflikt na szeroką 
skalę. Gdy Amerykanie czyta­
ją tego rodzaju oświadczenia 
radzieckich osobistości oficjal­
nych, odnoszą wrażenie, że 
rząd radziecki bądź ma nie­
słuszne wyobrażenie o stano­
wisku rządu USA, bądź prag­
nie umyślnie źle usposobić dla 
Stanów Zjednoczonych inne 
kraje. Zwiększa to oczywiście 
zaniepokojenie narodu amery­
kańskiego i umacnia jego prze­
konanie, że USA powinny dys­
ponować bazami wojskowymi.

Kingsbury Smith niezupełnie 
dobrze rozumie, jak można po­
godzić te ataki na rząd USA 
z zapewnieniami radzieckich o- 
sobistości oficjalnych w roz­
mowie z nimi, jak również na 
sesji Rady Najwyższej, iż rząd 
radziecki pragnie polepszenia 
stosunków z USA,

BUŁGANIN odpowiada, że 
zapewnienia przedstawicieli 
radzieckich o chęci ustalenia 
dobrych normalnych stosun­
ków z rządem USA są zupeł­
nie szczere. Wskazywałem, w 
przemówieniu na sesji, że w 
szczególności w czasie wojny 
łączyły nas dobre stosunki ze 
Stanami Zjednoczonymi, z An 
glią, a także z Francją, która 
przyłączyła się do tego ugru­
powania później, i że bylibyś 
my zupełnie zadowoleni, gdy­
by obecnie przywrócone zosta­
ły ‘->kie stosunki. Zarówno W. 
M ^łotow jak 1 on, Bułgam t zmiana kierownictwo rządu 1 gdyż. nikt z mówców nie mógł mat sytuacji w rejonie Taiwa- z
nin, w swych przemówieniach | dzieckiego wywołała oczywiś-1 chyba oczekiwać pozytywnej t nu. i France em.

radziecki rzeczywiście tego 
pragnie i on, Bułganin, sądzi, 
że tego samego pragną rów­
nież wszystkie narody świata.

Kingsbury Smith mówił, że 
referat W. M. Mołotowa wy­
wołuje określone nastroje w 
Stanach Zjednoczonych, lecz 
powodem tych nastrojów są 
niewłaściwe informacje na te­
mat referatu, podawane świa­
domie, aby usprawiedliwić za 
kładanie amerykańskich baz 
wojskowych wokół Związku 
Radzieckiego i w pobliżu je­
go granic. Wiadomo też, że te 
bazy wojskowe założono na 
długo przed przemówieniami 
Mołotowa i Bułganina. Zakła­
danie tych baz nie ma żadne­
go związku z wypowiedziami 
polityków radzieckich.

KINGSBURY SMITH dzię­
kuje Bułganinowi za wyjaśnie­
nia.

HEARST mówi, że dziś, 12 
lutego przypada rocznica uro­
dzin jednego z wielkich pań­
stwowych i — można powie­
dzieć — duchowych przywód­
ców narodu amerykańskiego — 
Abrahama Lincolna. W swym 
przemówieniu na polu bitwy w 
Gettysburgu Lincoln powie­
dział, iż rząd ludu, wybrany 
przez lud i dla dobra ludu 
nie powinien zniknąć z po­
wierzchni ziemi.

Hearst pyta, czy Bułganin 
nie chciałby w jakiś sposób 
skomentować tej maksymy Lin­
colna.

BUŁGANIN odpowiada, że 
to dobry cytat, mądre powie­
dzenie wielkiego człowieka.

HEARST pyta, czy Bułganin 
znał dawniej ten cytat.

BUŁGANIN odpowiada 
przecząco.

KINGSBURY SMITH prosi, 
by pozwolono mu zadać pyta­
nie dotyczące mechanizmu rzą­
dzenia państwem radzieckim. 
On i jego koledzy niezupełnie 
dobrze rozumieją, kiedy i na 
jakim szczeblu powzięto po­
czątkowo decyzję przedstawio­
ną później Radzie Najwyższej, 
decyzje w sprawie zezwolenia 
G. M. Malenkowowi, na poda­
nie się do dymisji i w sprawie 
mianowania N. A. Bułganina 
nowym premierem. Czy słusz­
ne będzie powiedzieć, iż decy­
zja ta została początkowo po­
wzięta przez KC KPZR, a na­
stępnie przedstawiona Radzie 
Najwyższej do rozpatrzenia.

BUŁGANIN odpowiada, że 
propozycję w sprawie miano­
wania nowego przewodniczące 
go Rady Ministrów ZSRR — 
jak wiadomo z prasy — przed 
stawił Radzie Najwyższej do 
rozpatrzenia deputowany N. 
S. Chruszczów w imieniu KC 
i Konwentu Seniorów. W na­
szym kraju istnieje blok ko­
munistów’i bezpartyjnych.

KINGSBURY SMITH zapy­
tuje, czy słuszne jest mniema­
nie, że procedura, według któ­
rej nastąpiła dymisja Malen 
kowa i powołanie Bułganina 
na premiera, oznacza utrzyma­
nie zasady kolegialności kie-
rownictwa. i CONNIF prosi o pozwolenie

BUŁGANIN odpowiada: zadania pytania w stylu ame-
Bezwzględnie, zasada kierów-i rykańskim, pytania dotyczące-
nictwa kolegialnego jest u 
nas niewzruszona.

KINGSBURY SMITH mó­
wi, iż z doniesień prasy nie 
wynika jasno, czy G. M. Ma- 
lenków pozostaje nadal człon­
kiem Prezydium KC KPZR.

BUŁGANIN odpowiada, że 
G. M. Malenkow jest nadal 
członkiem Prezydium.

CONNIF mówi, że na zacho­
dzie panuje wciąż jeszcze prze­
konanie, iż ostatecznym celem 
rządu radzieckiego jest usta­
nowienie panowania wpływów 
komunistycznych na całym 
świecie. Connif prosi Bułgani­
na, aby wypowiedział się na 
ten temat.

BUŁGANIN odpowiada, że 
Hearst, Kingsbury Smith 1 
Connif odbyli Już obszerną 
rozmowę na ten temat z Chru- 
szczowem, który odpowiedział

Delegat radziecki A. Sobo- . . .
lew ponownie wykazał Istotne, terytorium chińskiego, 
cele propozycji nowozelnndz- j W zakończeniu delegat ra- 
klej i domagał się podjęcia na | dzircki zażądał natychmiasto- 
tychmiastowej dyskusji nad • wego podjęcia dyskusji w spra 

wyczerpująco na pylanie Con wnioskiem radzieckim. Dele- • wje wniosku delegacji radziec
nifa. Odpowiedź ta została o- 
p u bli kowana w prasie i Buł­
ganin nie ma nic do dodania 
do wypowiedzi Chruszczowa.

CONNIF dziękuje Bułgani­
nowi za odpowiedź i mówi, że

wojskowych na politykę Związ­
ku Radzieckiego wobec tego, że 
marszałek Bułganin mianowa­
ny został premierem, a mar­
szałek Żuków — ministrem 
obrony.

Connif zapytuje Bułganina, 
czy rząd radziecki zamierza o- 
pierać się obecnie w większym 
stopniu w swej polityce na do­
świadczeniu przywódców woj­
skowych.

BUŁGANIN odpowiada, że 
polityka rządu radzieckiego zo 
stała dostatecznie szczegółowo 
oświetlona w jego przemówie­
niu na sesji Rady Najwyższej - ,, - - ,
I że - jego zdaniem - prze- 1 odbycta rozmou'V ™
mówienie to daje wyczerpują­
cą odpowiedź na pytanie Con- 
nifa.

KINGSBURY SMITH mó­
wi, że na zachodzie panuje prze 
konanie, iż kluczem do trwałe­
go pokoju jest rozbrojenie, a 
kluczem do rozbrojenia — 
stworzenie skutecznego syste­
mu kontroli międzynarodowej 
ze stałą inspekcją w zakresie 
wszystkich rodzajów broni, w 
tym również broni atomowej.

Kingsbury Smith prosi Buł­
ganina, aby wyjaśnił, jakie jest 
jego zdanie co do możności o- 
siągnięcia takiego porozumie­
nia.

BUŁGANIN odpowiada, że 
rząd radziecki wysunął swe 
propozycje na ten temat. Rząd 
radziecki jest za rozbroje­
niem, z zakazem używania, 
produkowania i gromadzenia 
broni atomowej. Rząd ra­
dziecki jest także za kon­
trolą. Propozycje radzieckie 
w tych sprawach zawarte są 
w dokumentach, które wciąż 
jeszcze są omawiane w odpo­
wiednich organach między­
narodowych.

CONNIF mówi, że podczas 
rozmowy, jaką Hearst i jego 
koledzy odbyli ze swym biurem 
w Nowym Jorku, zwrócono im 
uwagę, iż w Ameryce poważ­
ne zaniepokojenie wywołał o- 
stry ton, który panował na se­
sji Rady Najwyższej. Connif 
chciałby zapylać, co oni jako 
dziennikarze mogliby uczynić 
dla zmniejszenia tego zaniepo­
kojenia.

BUŁGANIN odpowiada, że 
Hearst, Kingsbury Smith i 
Connif mogliby zakomuniko­
wać za pośrednictwem prasy 
lub w inny sposób, jaki będą 
uważali za możliwy, o szcze­
rym dążeniu rządu radziec­
kiego do złagodzenia napię­
cia w stosunkach międzyna­
rodowych, do pokoju między 
narodami oraz o jego prag­
nieniu osiągnięcia poprawy 
stosunków z USA. Właściwe 
przedstawienie i obiektywnie 
oświetlenie tego, z czym się 
zapoznali w Związku Radziec­
kim, byłoby korzystne, ponie­
waż dziennikarze, a zwłasz­
cza tacy dziennikarze, jak 
oni, mają wielkie wpływy.

DELHI (PAP)
Jak podała rozgłośnia w 

t r,c-m • x Delhi, premier Indii NehruHEARST zaznacza, ze jest. OpUSZCZając Londyn 'oświad- 
j na lotnisku dzienni-m zeds ta wicie lem drugiego po­

kolenia dziennikarzy i całkowi­
cie zdaje sobie sprawę z odpo­
wiedzialności, jaka ciąży na 
dziennikarzach.

go Bułganina osobiście. Zapy­
tuje on, czy Bułganin nie bę­
dzie miał nic przeciwko takie­
mu pytaniu.

BUŁGANIN odpowiada, że 
oędzie to zależało od pytania.

CONNIF zapytuje, jakie by­
ły uczucia Bułganina, gdy o-

Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Delegat brytyjski Pierson 
Dixon zaproponował, by odro­
czyć posiedzenie bez powzię­
cia jakichkolwiek decyzji.

gat radziecki wskazał, że „wy-, Riej Rada Bezpieczeństwa 10 
razy ubolewania , złożone: gi0Sami przeciwko 1 (ZSRR) 
przez innych członków Rady,
Bezpieczeństwa w związku ze! w «>v ,
stanowiskiem rządu ChRL, nie postanowiła odroczyć na czas 
mogą być brane poważnie,' nieokreślony dyskusję na te-

barczono go olbrzymią odpowie­
dzialnością związaną s kiero­
waniem tak ogromnym krajem 
jak Związek Radziecki, jaka 
była jego osobista reakcjo, gdy 
dowiedział się o nowej nomi­
nacji.

BUŁGANIN odpowiada, że 
czuł się tak, jak czują się lu­
dzie w podobnych wypad­
kach.

KINGSBURY SMITH wy­
raża głęboką wdzięczność Buł­
ganinowi za to, że znalazł dość 
czasu, aby ich przyjąć i udzie­
lić odpowiedzi na ich pytania.

HEARST mówi, że niewielu 
ludzi miało okazję, tak jak on 
i jego koledzy, spotkania się

nym lub dwoma, lecz z cztere­
ma wybitnymi przywódcami ra­
dzieckimi. Hearst wyraża prze­
konanie, że tak mądrzy ludzie, 
jak ci, z którymi miał możność 
spotkania się w Moskwie, lu­
dzie dobrej woli, zmierzający 
do celów pokojowych, powinni 
znaleźć i niewątpliwie znajdą 
drogę do pokoju.

BUŁGANIN dziękuje Hear- 
stowi za jego słowa.

Na zakończenie KINGS­
BURY SMITH stwierdza, że w 
poniedziałek Hearst ma spot­
kać się w Londynie z Chur­
chillem, i zapytuje, czy Bułga­
nin pragnąłby przekazać coś 
nieoficjalnie Churchillowi.

Jednocześnie Kingsbury 
Smith podkreśla, że wypo­
wiedź Bułganina, bez zozględu 
na jej treść, nie zostanie ogło­
szona w prasie.

BUŁGANIN odpowiada, że 
nie ma nic do przekazania 
W. Churchillowi.

Poznali w przededniu 1B-!ecia
Celem uczczenia X-lecia wy­

zwolenia Poznania, Tow. Przy­
jaciół Nauk organizuje publicz­
na sesję naukową, poświęconą 
Poznaniowi oraz ziemiom za­
chodnim. Sesja trwać będzie od 
2 marca br. do 24 tegoż miesiąca.

Inauguracja sesji nastąpi w 
małej auli Uniwersytetu Poznań 
skiego. Prof. dr F. Barciński wy 
głosi odczyt pt. „Poznań XX*le- 
cia i Poznań w Polsce Ludo­
wej**.

Następnego dnia prof. dr W. 
Hensel będzie mówić w sali 
Tow. Przyjaciół Nauk przy ul. 
Lampego 27 o „Badaniach ar­
cheologicznych w Wielkopolsce 
i roli ich dla nauki".

Konferencja
w sprawie Taiwanu
Jest pożądana
- oświadczył Nehru

karzom, że proponowana 
przez Związek Radziecki mię­
dzynarodowa konferencja w 
sprawie Taiwanu jest pożą­
dana i że prędzej czy później 
powinna się odbyć.

Odpowiadając na pytanie, 
czy rozwiązanie problemu 
Taiwanu przez ONZ jest moż­
liwe, Nehru odpowiedział, że 
jedną z przeszkód utrudnia­
jących rozpatrzenie tej spra­
wy w ONZ jest nieobecność 
legalnego przedstawiciela 
Chin w tej organizacji.

odpowiedzi rządu ChRL. A. 
Sobolew zaznaczył, że USA 
prowadzą kampanię na rzecz 
„zaprzestania ognia" jedynie 
w celu zamaskowania swoich 
agresywnych planów zmierza­
jących do zaboru odwiecznego

10 MARCA
— międzynarodowym dniem walki

przeciwko okładom paryskim
/ u

Apel SFZZ do mas pracujących Europy
Światowa Federacja Związ-j wej, wszystkie organizacje 

ków Zawodowych zwróciła się ( związkowe, aby proklamowały 
z apelem do mas pracujących 10 marca 1955 r. jako między
Europy, w którym czytamy m 
In.:

Światowa Federacja Związ­
ków Zawodowych wzywa wszy 
stkich ludzi pracy — męż­
czyzn i kobiety Europy, nieza 
leżnie od przekonań politycz­
nych i przynależności związko

Podpisanie 
protokołu 
o dostawach towarowych 
i płatnościach
między Polską a N R D

W wyniku rokowań, przepro­
wadzonych w atmosferze wza­
jemnego zrozumienia i przyjaź­
ni, podpisany został w dniu 14 
bia. w Warszawie protokół o 
wzajemnych dostawach towa­
rów i płatnościach między Pol­
ską Rzeczypospolitą Ludową a 
Niemiecką Republiką Demokra- 
yczną na rok 1955.
Protokół przewiduje dostawy 

z Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej do Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej: węgla kamien­
nego. koksu, węgla brunatnego, 
różnych wytworów przemysłu 
chemicznego, wyrobów hutni­
czych, chemikaliów oraz szeregu 
innych towarów.

Dostawy z Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej do Polski 
obejmują: maszyny i urządzenia 
inwestycyjne, wyroby przemy­
słu precyzyjnego i optycznego, 
sole potasowe, nawozy azotowe, 
chemikalia, opony i dętki samo­
chodowe, produkty naftowe i in.

Dalszy program przewiduje na 
stępujące odczyty:

7 marca — prof. dr. G. Labudy
— „Wkład nauki historycznej w 
problematykę ziem zachodnich"
(sala PTPN);

9 marca — prof. dr S. Urbań­
czyka — „Znaczenie Wielkopol­
ski w rozwoju języka ogólnona­
rodowego" (sala PTPN);

11 marca — prof. dr. S. Waszaka
— „Zagadnienia demograficzne 
Poznania w okresie X-Iecla (sa­
la PTPN);

15 marca — prof. M. Sobie­
skiego — ,,O wielkopolskiej pie­
śni Indowej" — (sala Wyższej 
Szkoły Muzycznej);

16 marca — prof. I. Roszkow­
skiego — „Walka ze śmiertelno­
ścią płodów i noworodków" (ma 
!a aula U. P.);

19 marca —■ prof. W. Degi —
„Walka z kalectwem w Polsce"
(mała aula U. P.);

22 marca — prof. inż. R. Ko­
zaka — „Naukowe osiągnięcia 
X-Iecia w służbie budownictwa"
(sala PTPN);

Dnia 24 bm. odbędzie się pod­
sumowanie sesji odczytowej i czynnikiem utrzymania pokoju 
prelekcja prof. J. Urbańskiego
pt. „Wykład poznańskiego środo­
wiska biologicznego w badanie 
przyrodj’ ziem zachodnich."

Zakończenie sesji odbędzie się 
w sali Tow Przyjaciół Nauk.

Wszystke odczyty odbywać 
się będą o godz. 18. (h)

Kim jest
nowy kandydat 
na premiera Francji?

PARYŻ (PAP)
Christian Pineau, któremu 

prezydent Coty powierzył mi­
sję tworzenia rządu, jest 
członkiem SFIO (prawicowi 
socjaliści). W dniu 30 grud­
nia głosował on za ratyfika­
cją układów paryskich.

Przed wojną był oh współ­
pracownikiem koncernu ban­
kowego „Banęue de Paris et 
des Pays-Bas". \ chwili o- 
becnej jest on członkiem ko­
mitetu kierownic?.ego SFIO 
i wiceprzewodnicteącym so­
cjalistycznej grupy parlamen 
tarnej. Jest on również wice­
przewodniczącym Towarzy­
stwa Przyjaźni Francja— 
USA.

Pineau rozpoczął swe kon­
sultacje od dłuższej narady 

byłym premierem Mendes-

narodowy dzień walki przeciw 
ko układom paryskim i wskrze 
szaniu militaryzmu niemiec­
kiego, jako dzień aktywnej so 
Marności mas pracujących 
Europy, ich solidarności z ma 
sami pracującymi Niemiec. 
LUDZIE PRACY EUROPY!

Ratyfikacja układów parys­
kich i remilitaryzacja Niemiec 
zachodnich nie zostały jeszcze 
zrealizowane. Nie dopuśćcie 
do ratyfikacji tych układów 
stanowiących zamach na po­
kój na całym świecie, na wol­
ność i dobrobyt narodów. 
Wasz los spoczywa w waszych 
rękach.

Wszyscy ludzie pracy Euro­
py, organizując 10 marca 1955 
r. zebrania, wiece, masowe de 
monstracje, wysyłając pety­
cje, dadzą wyraz swej niezłom 
nej woli udaremnienia planów 
remilitaryzacji Niemiec zacho 
dnich.

Delegacja
parlamentu
szwedzkiego
przybędzie to ZSRR

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS podaje, że 

Rada Najwyższa ZSRR wysła­
ła do Riksdagu (parlamentu 
szwedzkiego) depeszę, w któ­
rej czytamy m. in.:

Rada Najwyższa Związku 
Socjalistycznych Republik Ra 
dzieckich, pragnąc przyczynić 
się do dalszego rozwoju do­
brych stosunków między naro­
dami Związku Radzieckiego I 
Szwecji, ma zaszczyt zaprosić 
delegację Riksdagu, by odwie 
dziła Związek Radziecki.

Riksdag przesłał odpowiedź, 
stwierdzającą m. in.:

Riksdag chętnie przyjmuje 
otrzymane drogą telegraficzną 
zaproszenie odwiedzenia Zwląz 
ku Radzieckiego.

Delegacja szwedzka składać 
się będzie z 16 osób i pragnie 
przybyć w pierwszej połowie 
czerwca br.

Uroczyste przyjęcie
w Pekinie

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
odbudować swą gospodarkę,ale 
mógł także przystąpić do go­
spodarki planowej, do budowy 
podstaw socjalizmu.

Wydarzenia pięciu ostatnich 
lat dowiodły, że niewzruszona 
przyjaźń Chin i Związku Ra­
dzieckiego jest doniosłym

powszechnego.
Ostrzegamy agresywne koła 

amerykańskie, że naród chiński 
sprzymierzony z wielkim naro­
dem radzieckim, zaprzyjaźnio­
ny z narodami krajów demokra 
cji ludowej i popierany przez 
wszystkie miłujące pokój na­
rody, jest gotów bronić swej 
suwerenności, nietykalności 
swego terytorium i owoców 
swego zwycięstwa. Ma on dość 
sil, aby odeprzeć wszystkie a<ta 
ki agresorów. Jeśli agresorzy 
amerykańscy ośmielą się nas za 
atakować, to oświadczamy, że 
jesteśmy zdecydowani zadać 
im klęskę. Doświadczenie dzie 
jowe wykazuje, że agresywne 
wojny przynoszą klęski tym, 
którzy wojny te rozpętują.

Murzyni
w Johannesburgu

swych ludzkich praw
Rząd Unii Południ owo- Afry- 

kańskiej minio oburzenia opi­
nii demokratycznej nie rezyg­
nuje z brutalnego przesiedla­
nia ludności murzyńskiej z 
dzielnicy Sophiatown w Jo­
hannesburgu do nowego getta-

W nocy z dnia 13 na 14 bm. 
— jak donoszą agencje zacho­
dnie — w Sophiatown doszło 
do zbrojnego starcia między po 
Mc ją a młodymi bojownikami 
murzyńskimi. Bojownicy zbu­
dowali na ulicy barykadę. Po­
licja raniła ciężko trzy osoby-



DRODZY PRZYJACIELE!
ętara prawda mówi, że si-I 
kJ ły życia są potężniejsze j 

niż wojna, śmierć i gruzy.* 1
Choćby dzieje powstania na­
szego dziennika mogą o tym 
zaświadczyć. Nad Cytadelą 
nurkowały jeszcze radzieckie 
szturmówki, kaskady „katiusz" 
ryły wzgórze twierdzy, szare 
czołgi, posmarowane białą far 
bą dla ochrony przed wzro­
kiem nieprzyjaciela, warcząc 
sunęły ulicami miasta. Armia 
Czerwona zaciskała stalową pę 
tlę wokół ostatniego punktu 
oporu niemieckich faszystów.

Przypomnijmy sobie te dni, 
tę radość z polskiej flagi... U- 
stroiliśmy wszystkie ulice na­
szymi barwami. Patrzyliśmy z 
podziwćm na żołnierzy radziec 
kich zmęczonych gnaniem na­
jeźdźców szlakiem tysięcy ki­
lometrów. i wtedy, gdy strach 
oplątywał serca, że gauleiter 
Greiser może jeszcze wrócić, 
ukazała się w wyzwolonej czę 
ści miasta pojedyncza karta 
papieru z główką tytułową 
„Głos Wielkopolski11.

Nie potrzebujemy ukrywać 
dumy z faktu, że pierwszym 
polskim słowem drukowanym 
w Poznaniu po zgórą pięciu 
latach morderczej okupacji był 
nasz dziennik. Z ówczesnych 
pracowników niewielu zostało. 
Większość rozbiegła się po 
Polsce, pracują w innych re­
dakcjach. Mamy jednak w na 
szym zespole ludzi, którzy 
„byli od początku11. Pamięta­
ją oni, że początkowo nakład 
odbijało się na płaskiej ma­
szynie — ręcznie, bo elektrow 
nia jeszcze nie działała. Wia­
domości zdobywało się czasem 
w najdziwniejszy sposób. Tro­
chę z nasłuchu radiowego, tro 
chę od dowództwa wojsk ra­
dzieckich walczących wokół 
Cytadeli, trochę własnym prze 
mysłem i sprytem. Za męczą­
cą pracę ówczesny, jakby nie 
było, frontowy dziennikarz o- 
trzymał bochenek chleba dzień 
nie. Czasem i z tym były trud 
ności.

Pierwsze numery „Głosu 
Wielkopolskiego" kolportowa 
li redaktorzy. Administrację 
utworzono później. Najpilniej­
szą potrzebą było przecież dać 
do ręki umęczonemu społeczeń 
stwu słowo otuchy; stworzyć 
szybko platformę porozumie­
nia się między masami; pomóc 
odradzaniu życia w mieście, 
województwie. Dziennik nasz 
nie powstał więc, jak się to 
zwykle dzieje w kapita”stycz- 
nym państwie — dla zysków 
właścicieli, a z konkretnej i pa 
lącej potTzeby publicznej.

Od pierwszych dni odgry­
wał „Głos", i inne gazety w 
Polsce Ludowej, rolę organi­
zatora społeczeństwa. Czy by­
ło to wzywanie do usuwania

gruzów, czy informowanie o | Piszcie więc do nas jak naj' sami chwytają za pióro, które 
powstających organach władzy więcej — to Wasze prawo, a ■ ostrzem skierowane jest prze- 
ludowej lub odbudowywanych coraz częściej obywatelski obo ciwko szkodnikom i wrogom, 
fabrykach, zakładach użytecz- wiązek. Złych rzeczy nie wol- ponurakom, kacykom i sodo- 
ności publicznej — redakcja no przemilczać. Nowy typ ga-; wiarzom. O Twoje interesy sta 
chętnie udzielała miejsca tym zety służącej rozwojowi socja- ramy się walczyć, o dobro na- 
zagadnieniom. Wskazywaiiś-; Iislycznego społeczeństwa opłe: szej wspólnej Ojczyzny, która 
my także na błędy. Na szko- j ra się na kontakcie z masami. • ma tę piękną nazwę „Ludowa 
diiwe zjawiska. Krytykowaliś- i Nie wąska grupka dziennika- ■ Rzeczpospolita", a więc rzecz 
my. Może w pierwszych la-; rzy zamkniętych w redakcyj-; wspólna, wszystkich Obywate- 
tach zbyt ostrożnie, ■■ ogólni- i nej świątyni, a szeroki aktyw j Ii. Kraj nasz jest piękny. Chce 
kowo — lecz zawsze myśląc o< ludzi najwartościowszych, wra • my, by był jeszcze ładniejszy. I, 
interesie publicznym. Z per-' żliwych na zło i krzywdę, wi- i I w imię p o s p o 1 i t e g o, al- : 
spektywy lat dziesięciu wyda- dzących piękno i rozmach dzi­

siejszych dnije się nam, że wzrastaliśmy 
wspólnie ze społeczeństwem, 
wspólnie z nim zdobywaliśmy 
doświadczenie i świadomość.

Przez wszystkie lata cieszył 
się „Głos Wielkopolski" dużą 
poczytnością. Trudność otrzy­
mania egzemplarzy „Głosu" w 
kioskach świadczy o tym, że 
jest on potrzebny jako codzien 
ny towarzysz życia tysięcy lu­
dzi. Kiedy zastanawialiśmy 
się w gronie kolegów redak­
cyjnych nad przyczyną poczyt- 
ności naszej gazety, kolega z 
działu listów i interwencji po­
wiedział obrazowo: „Moi ko­
chani, nowoczesny dziennik w 
ludowym państwie bez udzia­
łu czytelników w redagowaniu 
tematycznym pisma był­
by jak ślepiec błąkający się w 
nieznanym mieście..." I ta 
przenośnia jest zdaje się cel­
na. Nasz dźiennik choć nie za 
wsze konsekwentnie, starał się 
spełniać rolę trybuny dla ca­
łego społeczeństwa. I dlatego 
nas czytaliście.

Nie myślcie drodzy przyja­
ciele, którzy obdarzacie nas 
tak wartościowym zaufaniem, 
iż Wasza inspiracja polegała 
tylko na drukowaniu przez re­
dakcję listów. Byłby to nie­
pełny wycinek Waszego udzia 
łu w tworzeniu się codzienne­
go numeru. Często, nawet nie 
drukowany list jest wykorzy­
stywany do redagowania „Gło­
su". Wskazuje on na istnie­
nie jakiegoś problemu, który 
trzeba w artykule poruszyć. 
Wy podsuwacie nam konkret­
ne tematy lub przysłowiowe 
już „sprawy do załatwienia".

PRZEDWIOŚNIE...

stancwi o wi­
zerunku życia, jakie odbija 
się na szpaltach pisma. Ow­
szem pracownicy redakcji nie 
są tylko biernymi statystami. 
Przypada im w udziale orga­
nizowanie przepływu my­
śli, pomysłów i wniosków — 
nadawanie im formy odpowied 
niej do druku. Zresztą często

Franciszek Frąckowiak
Przewodniczący Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Poznaniu

NASZE ŻYCZENIA
„Głos" pamiętam jako jed­

no z pierwszych pism, jakie 
wpadły mi w ręce po wojnie. 
„Głos" był też moim towarzy­
szem w ciągu wszystkich lat 
powojennych.

Od cza<su kiedy pracuję w 
Prezydium, oceniam „Głos" 
trochę pod innym kątem — 
mianowicie jego współpracy z 
władzami miejskimi.

Prezydium MRN dostaje się 
często pod ostrze krytyki 
„Głosu", często łapani jesteś­
my na gorącym uczynku róż­
nych niedociągnięć. Pomaga 
nam to w pracy, pozwala prę­
dzej usuwać bolączki społe­
czeństwa. Zdarza się jednak, 
że i my łapiemy „Głos" na

bo powszechnego interesu wal 
czymy drukowanym słowem.

A jeśli coś źle robimy — 
krytykujcie nas śmiało.

O to prosi najgoręcej 
WASZ

ZESPÓŁ REDAKCYJNY 
„GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO“ R

faktach krytyki dła krytyki, 
gdy redakcja bije w nas nie­
słusznie, nie znając dokładnie 
całego zagadnienia. Być może, 
że w takich wypadkach infor­
macje czerpano od niewłaści­
wych ludzi...

Chcielibyśmy, aby „Głos" 
pisał więcej o sprawach miej­
skich, aby pokazywał dalej 
wypadki nieudolności, w pra­
cy _Prezydium. Chętnie wi­
dzielibyśmy także częściej 
w „Głosie" artykuły uka­
zujące braki, które może 
usunąć samo społeczeństwo. 
Są sprawy porządków w par­
kach, drobnych remontów w 
domach, jest wiele innych 
spraw, których nie może ogar­
nąć administracja Prezydium, 
a które widzi i może naprawić 
społeczeństwo nawet bez na­
szej pomocy.

„Głos" powinien bardziej 
skupić uwagę na wychowywa­
niu społeczeństwa w duchu 
gospodarskiego, społecznego 
podejścia do swojego miasta.

Jeśli chodzi o współpracę 
„Głosu" z Prezydium, chętnie 
widzielibyśmy bardziej syste­
matyczne kontakty między 
nami. Wysuwam propozycję 
comiesięcznych konferencji 
prasowych, na których dzien­
nikarze wespół z członkami 
Prezydium mogliby omówić 
aktualne, miejskie sprawy da­
nego miesiąca.

Trzeba tu stwierdzić, że 
„Głos" na ogól ban.zo pomaga Ze dobór artykułów był słu­

szny i celowy, świadczą zau- 
w usuwaniu społecznych bolą- ważone przeze mnie fakty wy­
czek, że dzielnie walczy o po- 1 cinania i skrzętnego przecho-

trzeby społeczeństwa. Co mi , rzy uruchomili pierwszą w 
się nie podoba osobiście jako Poznaniu elektrownię i wypu- 
ćzytełnikowi, to zamieszczanie ; ścili pierwszy parowóz, o pra 
sformułowań, w których ironia cownikach wodociągów, koleją 
autora przeważa rzeczowość rzach, pracownikach gazowni 
jego krytyki. i — prawdziwych bohaterach

W imieniu Prezydium MRN , tamtych dni, ludziach, któ- 
składam zespołowi „Głosu" rzy życiu miasta nie po- 
serdeczne życzenia z okazji zwolili obumrzeć. Należa- 
jego 10-lecia. Gorącym na- łoby również nie zapomnieć o 
szym pragnieniem — jako pracownikach ówczesnego ma-
czytelników — byłoby widzieć 
na łamach ,,Głosu" w najbliż­
szych dniach i tygodniach ar­
tykuły o tych, którzy 10 lat 
temu życie miasta z gruzów 
podnosili: o ZISPO-wcach, któ

„Głos“ pomaca wsi
Dziesięć lat istnienia „Głosu, wywania przez chłopów arty- 

Wielkopolskiego" łączy się ści kułów o agrotechnice roślin,
śle z pracą tego pisma nad 
podniesieniem kultury rolnej 
wielkopolskiej wsi. W tema­
tyce poświęconej sprawom ży­
cia si nie ograniczano się do 
zagadnień spółce/.no-gospod ar 
czych i kulturalnych. Jako pro 
pagator postępu rolniczego mu 
szę stwierdzić, że redakcja po­
trafiła wnikliwie dobierać i 
podawać w popularnej formie 
trudne nieraz tematy z dzie­
dziny fachowo-rolniczej — 
szczególnie w wydaniach prze­
znaczonych dla wsi — wskazy­
wać na niewykorzystane rezer­
wy tkwiące w produkcji rolnej, 
popularyzować osiągnięcia 
przodujących gospodarstw in­
dywidualnych i spółdziel­
czych.

gistratu, którzy wprawdzie 
pracowali wtedy jeszcze we­
dług starych, przedwojennych 
wzorów, ale z najlepszą wiarą
i wiele też wtedy zrobili do­
brego.

o nowoczesnych metodach ho­
dowlanych. o nowościach w 
dziedzinie ogrodniczej Spoty­
kałem także rolników, którzy 
na podstawie artykułów, dru­
kowanych w „Głosie" wprawa 
dzili do swych gospodarstw 
wiele zmian i ulepszeń i dzięki 
nim podwyższyli wydajność zie 
mi i inwentarza.

Obchodząc dzisiaj wraz z 
„Głosem" dziesięciolecie mej 
powojennej pracy publicystycz 
no-rolniczej, pragnę zapewnić 
Czytelników wiejskich, że i na 
dal za pośrednictwem ich ga­
zety będę się starał pomagać 
w usuwaniu trudności produk­
cyjnych we wszystkich dzia­
łach gospodarki rolnej. Wspól­
nie walczyć będziemy o pod­
niesienie rolnictwa wielkopol­
skiego na najwyższy poziom. 

Mgr inż. K. Jankiewicz 
Woj. Zarząd Rolnictwa

£paczego zdecydowałem się napisać kilka 
słów do numeru jubileuszowego Głosu?

Wszak mnie nikt o to nie prosił, a jednak 
chwyciłem za pióro, żeby Wam przekazać mo 
je najserdeczniejsze myśli — drodzy przyja­
ciele. Sądzę, że mam do tego prawo, bo prze­
cież byłem przy narodzinach Waszego pisma, 
byłem świadkiem Waszej pracy od pierwsze­
go numeru gazety.

10 lat — to szmat czasu.
Można by snuć wspomnienia bez końca. —

Można by przytaczać wydarzenia i-fakty, mno 
żyć osiągnięcia, w.które jesteście bogaci, wy­
mieniać trudności, które nieraz musieliście po 
konywać z zaciśniętymi zębami.

Każdy dzień stanowi w historii redakcji od 
dzielną pozycję, pełną przeżyć i wzruszeń. 
Dlatego też o każdym dniu można by pisać 
wspomnienia, o każdym numerze gazety było 
by. tyle do powiedzenia, a szczególnie o lu­
dziach pióra, którzy codziennie przekazują 
czytelnikowi swoje myśli i uczucia. Towarzy 
szą one nawet skromnej notatce o nowym do- 

mieszkalnym, czy świetlicy wiejskiej. Na 
bierają barw w felietonach, reportażach czy
opowiadaniach które są pisane z myślą o To 
bie drogi Czytelniku. Może nie zawsze zdajesz 
sojie z tego sprawę, że redaktor wkłada w 
łych kilkadziesiąt wierszy druku swoje go- 
race serce.

Ale wróćmy do wspomnień.
Pamiętam jak w mroźne dni lutego 1945 r. 

®kromny zespół redakcyjny przy jednym biur 
ku, o głodzie i chłodzie pisał i adiustował 
Pierwsze teksty nowego pisma. Był nim „Głos 
Wielkopolski11.
. Pamiętam płonące jeszcze miasto, którego 
^cie budziło się w trzech zaledwie dzielni- 
oach. Ulice śródmieścia zasłaniały dymy, bro 
Piła się zaciekle Cytadela. Granaty burzyły 
resztki wypalonych domów, wyrywały dziury 
W łych, które ocalały. Czy pamiętacie jak je­
den z nich padł na podwórze tuż pod okna Wa 

redakcji? Jeszcze do dziś podziwiam spo- 
z jakim pracowaliście przy korekcie pier

Star i ław Kubiak

Na Wasze 10-!ecie
wszych stron numeru, który przyniesiono z 
drukarni. Huk granatu nie zdołał wytrącić 
Was z równowagi. Zresztą towarzyszył on wte 
dy życiu całego miasta i dlatego może przyję­
liście go z takim spokojem. Ale czy tylko dla­
tego?

Jestem przekonany, że pierwsze polskie sło­
wo, które wychodziło spod Waszych piór sil­
niej działało na Was, niż wybuchy granatów.* * *

Czedłem ulicą Berwińskiego w dniu wyda- 
nia pierwszego numeru „Głosu11. Dziś 

właśnie mija 10 lat od tego ważnego wydarze­
nia. Nigdy nie zapomnę twarzy poznaniaków, 
jak promieniały radością na widok polskiego 
pisma. W drżących rękąch trzymali rozłożone 
strony, na ulicach czytali komunikaty i arty­
kuły własnej poznańskiej gazety, która od te­
go dnia wiernie będzie towarzyszyć ich życiu.

Nigdy nie zapomnę życzliwego uśmiechu żoł 
nierza radzieckiego Wani, który przyniósł mi 
wieczorem pierwszy numer „Głosu11 i powie­
dział: „Czytaj Sasza — już jest gazeta polska11. 
Chowam ten numer jako najdroższą pamiątkę 
od Ciebie, kochany przyjacielu z Kraju Rad.

♦ * *
przerzucam strony kilku pierwszych nume-
■ rów. Nie błyszczą one bogactwem formy, 

ale ich treść jest przepełniona walką, trudem 
i serdecznością. Oto w pięć dni po wyzwoleniu 
miasta, w numerze 11 z 28 lutego 1945 roku u- 
kazuje się wiersz pt. „Buduj przyszłość11. Re­
dakcja opatrzyła go objaśnieniem: „Zamiesz­
czamy poniżej wiersz jednej z uczennic żeńskie 
go gimnazjum im. Kłaudyny Potockiej cha rak 
teryzujący nastrój wśród poznańskiej młodzie 
ży szkolnej11.

Oto fragment wiersza:
Ojczyzno mila! Któż na Twoje hasło
Z ochoczym sercem nie stanie,
By wskrzesić życie polskie, co przygasło, 
Przyśpieszyć Polsko, T.we odbudowanie!

Nie o wartości literackie tu chodzi — pisała 
go przecież uczennica, która dopiero rozpoczy­
nała naukę w gimnazjum. Ale czy słowa te nie 
mówią o bujnie rozwijającym się życiu, o go­
rącej miłości, o serdecznym uczuciu młodej 
dziewczyny, dla której w kilka dni po krwa­
wej walce pierwsza szkoła otwiera swoje sze­
rokie bramy?

Odtąd otwierały się one coraz częściej i co­
raz szerzej. Szkoda, że redakcja nie podała 
nazwiska autorki. Tak chciałbym jej podzięko 
wać za ten pierwszy wiersz, napisany jak mi­
łosne wyznanie. Przy okazji moich wspomnień 
niech mi wolno będzie zrobić to dzisiaj. Ser­
decznie dziękuję autorce gorących słów, który 
mi wtedy przemówiła do mnie cała nasza mło­
dzież poznańska, tak ofiarnie i z takim zapa 
łem zabierająca się do nauki i do pracy.

A oto drugi przykład. Podaję go dlatego, że 
jest on obrazem, malowanym na gorąco w 
ciężkich dniach walki. Jest bezpośrednim prze 
życiem jednego z czytelników, który napisał 
felietonik pt.: „Poznań powrócił do życia11. 
Przytaczam wyjątek:

„Mieszkam na trzecim, piętrze. Puste o- 
czodoly okien zabiłem przed zimnem deska 
mi. W pokoju półmrok i chłód. Jedynie ma­
ła szybka cudem jakimś ocalała — przepu­
szcza trochę światła,. Stoję przed nią i pa­
trzę na szkielety dachów, na kikuty murów 
i zwały gruzów. Na ulicach wózki, ludzie z

tobołami na plecach, porozrywane druty 
tramwajowe, zabite konie, bezpańskie psy, 
szkielety armat i czołgów. Staje mi przed 
oczami obraz Collegium Minus, skąd nie 
dawno wróciłem. Dach jak sito, ściany up­
strzone dziurami od kuł, wybite okna. Kil­
ka kolumn podtrzymujących balkon przy au­
li leży na stopniach wejściówych. W środku 
gmachu pustki... Wiatr hula wpędzany dziu 
rami, przewiew trzaska drzwiami, porywa 
papiery... Jakże innych zwykłem słuchać 
tutaj koncertów... (przyp. red. Aula Uni­
wersytecka). Wyszedłem na ulicę, wyrwa­
łem się z natłoku myśli i wrażeń. Spojrza­
łem na świat. Staję i patrzę... Widzę twa­
rze przechodniów weselsze i żywsze. Poz­
nań żyje“^.

Tak przekazuje swoje wrażenia jeden z 
mieszkańców Poznania tuż po zakończonych 
walkach.

* • •

Pisząc moje skromne słowa na 10-lecie Wa 
szej gazety — drodzy przyjaciele redak­

torzy — jeden żal mam do Was i do siebie sa1- 
mego. Jakże często jest brak w naszych arty­
kułach serdecznej miłości, którą prosto ale z 
pasją wypowiedział czytelnik w lutym 1945 ro 
ku. A wypowiedział ją dlatego, że rany miasta 
sprawiały ból jego własnemu sercu. Wybacz­
cie mi tę uwagę, która sądzę nie zakłóci rados­
nego nastroju Waszego Jubileuszu. Dziś kończy 
cie nim jeden poważny okres pracy. Nie będę 
Wam życzył — jak to się zwykle robi — suk­
cesów na dalszej drodze, owocnej pracy nad, 
wysiłków przy itd... Ale całym sercem jako 
Wasz kolega dziennikarz odczuwam Wasze 
pragnienia, żeby gazeta, którą redagujecie, od­
dawała jak najwierniej prawdę naszych dni.

Takie właśnie myśli nasunęły mi się przy 
czytaniu pierwszych numerów, redagowanych 
wśród wybuchu granatów, przy wierszu n^en 
nicy gimnazjalnej, jakże prostym, serdecznym,



lOKOPOISKl CZi/TELN IKOW
I znowu nadeszły luto­

we dni. Kazik jest 
obecnie listonoszem w

Skokach. Zamiast dwóch e- 
gzemplarzy „Głosu“ niesio- 
nych za pazuchą, w torbie 
Kamińskiego znajduje się 
ich codziennie ponad 50. Od 
zagrody do zagrody, witany 
przyjaznym uśmiechem przez 
chłopów, spółdzielców, na­
uczycieli, rzemieślników — 
przynosi im słowo drukowa­
ne.

Zbędnym było pytać na­
szego rozmówcę, czy jest czy 
telnikiem „Głosu".

— Jak to, listonosz i „Gło­
su" nie czyta — zaśmiał się. 
Trochę więcej moglibyście pi 
sać o naszym terenie — do­
dał zaraz.

życzenie to • słyszeliśmy 
zresztą nie tylko z ust Ka­
mińskiego. Inni też chcą tro­
chę więcej o swej okolicy. 
Ale „Głos" jest „Wielkopol­
ski". Więc o nikirn w całym 
wielkim województwie zapo­
minać nie może. I nie za­
pomni, jeśli pomogą mu w 
tym rzesze czytelników. Bę­
dzie ciekawszy, lepszy.

Myśl ta nasunęła mi się, 
kiedy w dość niedyskretny 
sposób, niby to zajęty wśród 
gromadki dzieci, podsłuchi­
wałem rozmowę kolegi z 
nauczycielami w Pruścach z 
kierownikiem szkoły Stani­
sławem Dworakowskim i na­
uczycielką Heleną Karczew­
ską. O czym rozmawiali? O 
„Głosie", co to już na jubi­
lata wyrósł. Jest o czym mó­
wić, zwłaszcza, że Dwora­
kowski już 10 lat czyta to pis 
mo. Wiele zmieniło się w tym 
długim czasie, zmienił się 
i „Głos".

— Dlaczego powieści nie ma 
— zapytał kierownik szkoły. 
Dużo zaciekawienia wzbudziła 
„Wyspa Robinsona”. Żona nie 
wytrzymała i wybrała się do 
Poznania, by kupić tę powieść.

Nauczycielkę Karczewską 
najwięcej zainteresował ar­
tykuł „W rodzinie Marcinia­
ków". Nic dziwnego, o Pruś­
cach napisano. Nikt jakoś we 
wsi odwagi nie miał, choć 
wszyscy o tym wiedzieli, by 
poruszyć sprawę fikcyjnego 
zespołu uprawowego. Z po­
mocą przyszedł „Głos".

W klasie na ścianie wisi 
gazetka. Taka sobie okolicz­
nościowa z wycinkami z cza­
sopism. Podchodzimy bliżej, 
by lepiej ją obejrzeć.

— To z „Głosu" — docho­
dzą nas szepty szybko zorien­
towanych w sytuacji dwu­
nastolatków.

Po tym wszystkim nie 
śmieliśmy już zapytać na­
szych rozmówców, czy „Głos" 
się im podoba. Zwłaszcza, że

Kazimierz Kamiński
kiedy listonosz przyniósł co­
dzienną pocztę, p. Helena i 
p. Stanisław zaraz zabrali się 
do czytania. Skorzystał z te­
go nasz fotoreporter i utrwa­
lił na filmie twarze miłych 
wychowawców.

*

Wiedzeni chęcią poroz­
mawiania z jak najwię 
kszą liczbą naszych 

czytelników , w dalszej wę­
drówce dobrnęliśmy do Ja­
błonnej. Do domu Wojciecha 
Bartkowiaka, gospodarza na 
10 ha.

— Dlaczego czytam „Glos”?
— Bartkowiak obruszył się 
trochę w odpowiedzi na nasze 
pytanie. To proste. Jest cie­
kawy. Dowiedzieć się można 
nie tylko o życiu na wsi, lecz 
również o tym, co w Poznaniu 
słychać.

Bartkowiak lubi teatr. Po­
nieważ do Poznania jest da­
leko, więc chętnie ogląda

Był zwykły, lutowy mroźny dzień. Ulicą szedł mło­
dy chłopak. Spod kurtki wystawał mu jakiś pa­
pier. Podszedł do płotu, tuż przy kościele i za­

trzymał się. Oczy wlepił w barwny plakat. Pamięta 
doskonale; nie tak dawno czytał na tym samym 
miejscu napis głoszący :„Alles fuer den Sieg“. Przy­
pomniał się Kazikowi, jakby dzień wczorajszy, kiedy 
to pod osłoną nocy zalepiał napis nowym — „Alles 
fuer den Krach". To wszystko przyszło mu na myśl 
teraz, kiedy z biciem serca czytał słowa: „Manifest 
Polskiego Komitetu Wyzwolenia..." Z grupki ludzi 
czytających wysunął się Dzianyga.

— A to co? — patrzcie polska gazeta! — wy­
krzyknął jednym tchem — wyjmując jednocześnie 
zza Kazikowej kurtki pierwsze po sześciu latach 
egzemplarze polskiego dziennika. GŁOS WIEL—KO— 
POL—SKI — z wolna przesylabizował ktoś nagłówek.

przedstawienia w wykonaniu 
zespołu miejscowej straży po 
żarnej. „Grube ryby", „Imie­
niny pana dyrektora" — re­
pertuar jest. I niezły. Szko­
da tylko, że sali nie ma. Za­
jęło ją miejscowe kino. Fil­
my grane są tylko raz w ty­
godniu, ale kierownik kina 
zazdrośnie strzeże sali przed 
teatrem.

— że konkurencji się boi 
— mówi Bartkowiak. Wcale 
nie! Ludzie chętnie idą i do 
kina i do teatru. Koniecznie 
trzeba te dwie straże pogo­
dzić, straż kierownika i straż 
pożarną.

*

Przypuszczaliśmy, że tru­
dno będzie zastać go­
spodarza w domu. To­

też bez przekonania je#den z 
nas nacisnął dzwonek u wej­
ściowych drzwi. Przed nami 
stał ksiądz kanonik Lewan­
dowski.

— Z „Głosu"? — ksiądz u- 
cieszył się najwyraźniej. — 
Jestem jego czytelnikiem od 
chwili mego powrotu do kra­
ju. To już osiem lat z okła­
dem....

Codzienna poczta przynosi 
na biurko księdza kanonika 
wiele listów i kilkanaście ga­
zet. Bieg życia i jego stale 
zmieniający się kształt nie jest 
obcy proboszczowi z Pniew. 
Czyta dużo i pilnie. Razem 
z całym polskim społeczeń­
stwem śledzi wydarzenia na 
arenie międzynarodowej i 
zmagania obozu pokojowej 
pracy z jego wrogami. Ksiądz 
kanonik Lewandowski nie

potrafi być biernym obser­
watorem rozgrywającej się 
batalii. Bierze w niej czynny 
udział po stronie walczących 
o słuszną sprawę, jako prze­
wodniczący Okręgowej Ko­
misji Księży przy Związku 
Bojowników o Wolność i De­
mokrację.

Rozmowa schodzi znowu 
na „Głos".

— W waszym piśmie — mó­
wi ks. Lewandowski — chciał- 
bym też widzieć recenzje z no­
wości wydawniczych, krótkie, 
aktualne artykuły wstępne na 
temat polityki wewnętrznej i 
zagranicznej oraz rzecz naj­
ważniejsza: cotygodniowy prze­
gląd wydarzeń.

Ksiądz z racji swych obo­
wiązków kapłańskich styka 
się stale z ludźmi. Od nich 
też przekazuje prośbę o po­
nowne wprowadzenie do

„Głosu" działu rozrywek urny
słowych — miłego dla wielu 
zajęcia w długie, zimowe wie 
czory. Uwagi słuszne ze 
wszech miar godne zastano­
wienia się, no i... realizacji.

*

Jedziemy wzdłuż ośnieżo­
nych pól. Wreszcie Ja- 
rogniewice. Tu nieda­

leko Kościana mieszka Hen­
ryk Styczyński, młody, 30- 
letni mężczyzna, od chwili 
ukazania się „Głosu" — sta­
ły jego abonent.

— Pierwsze spotkanie z pol­
ską gazetą po wojnie — wzru­
szające, nie wstydzę się o tym 
dziś mówić. Chociaż twardy ze 
mnie chłop — wzięło mnie wte­
dy do łez. Komunikaty z fron­
tu śledzone gorączkowo przeze 
mnie i moich sąsiadów wróżyły 
rychle zwycięstwo.

Styczyński objął z powro­
tem 9-hektarowe gospodar­
stwo, zabrane w czasie oku­
pacji przez wysłużonego na 
froncie SS-mana. Od roku 
Styczyński jest członkiem ja- 
rogniewickiej spółdzielni pro 
dukcyjnej i wchodzi w skład 
jej zarządu.

— Do spółdzielczości przeko­
nały mnie nie tylko wyniki pra 
cy okolicznych gospodarstw ze­
społowych, ale i częste artyku­
ły w „Głosie”, wykazujące wyż­
szość tej właśnie formy gospo­
darki nad indywidualną.

Listonosz głośnym „dzień 
dobry" przerwał na chwilę 
naszą pogawędkę. Na stół

Stefan Skorupiński przy pracy
wysypały się kolorowe „Przy­
jaciółki", numery „Spółdziel­
ni Produkcyjnej", „Przekro­
je", wreszcie plik dzienników. 
Styczyński przebiegł szybko 
wzrokiem szpalty „Głosu 
Wielkopolskiego".

— I znów nic z naszego 
powiatu kościańskiego — po­
wiedział w tonie wyrzutu. 
Ciekawa, pouczająca powieść 
w odcinkach też by się przy­
dała.

S1

z

St. Dworakowski i H. Karczewska

tefana Skorupińskiego 
odwiedzamy w zakła­
dzie f ryzj erskim we 

Włoszakowicach. Dobry hu­
mor nigdy go nie opuszcza. 
Jego anegdoty znają liczni 
klienci. Goli więc i strzyże, a 
po pracy ratuje przed zapom 
nieniem stare pieśni ludowe, 
regionalne stroje i opowiada­
nia z dawnych dziejów. Wie­
lu już skarbom ludowej kul­
tury przywrócił należny im 
blask.

Obsługuje właśnie z wprawą 
klienta, a równocześnie opo­
wiada o swojej działalności 
w dziedzinie kultury. W tej 
to działalności wielce pomoc­
ny jest mu „Głos Wielko­
polski", z którym zapoznał 
się w 1946 roku, po powrocie 
z wojennej tułaczki. Artyku­
ły na tematy najbardziej go 
obchodzące czyta uważnie po 
to, by jeszcze lepiej móc słu­
żyć sprawie, którą tak uko­
chał.

Przychodzą nowi klienci, 
żegnamy więc pana Stefana 
serdecznym uściskiem dłoni.

Łucjanem Gierszew­
skim — dyrektorem go 
spodarstwa Instytutu 

Hodowli i Aklimatyzacji Ro­
ślin w Przebędowie pozna­
liśmy się w niecodziennych 
okolicznościach. Po prostu w 
oborze, gdzie dyrektor doglą­
dał dezynfekowania pomiesz­
czeń Wyszliśmy na podwó­
rze.

— Jakie mam uwagi o 
„Głosie"? — dyrektor zamy­
ślił się. — ^ięc przede wszy­
stkim muszę stwierdzić, że 
choć mam czasu niewiele, to 
jednak codziennie czytam wa 
sze pismo. Przynosi ono du-

Bitwa trwała prawie rok
Pierwszą potyczkę przy pomocy piór 

wszczęli nasi czytelnicy wiejscy. Jan 
Wiktorczyk z gromady Witkówki w 
pow. kościańskim napisał do „Głosu 
Wiel kopoiskiego' ‘:

„Donoszą Redakcji, że na naszym tere­
nie obniża się po mai u abonowanie gazet. 
Dawniej listowy chodził codziennie, obec­
nie — raz na tydzień Dzisiaj leży u mnie 
na stole stos makulatury, której nie mam 
chęci czytać. Radźcie, co mamy robić, aby 
zmienić stan rzeczy!".

Czytelniczka I. S. z Popowa Kościel­
nego w pow. wągrowieckim napisała w 
tej samej sprawie tak:

„Dotychczas łączyła nas ze światem 
tylko gazeta. W rezultacie ostatniego za­
rządzenia, redukującego liczbę listonoszy, 
otrzymywać ją będziemy z kilkudniowym 
opóźnieniem. Jakże pogodzić ten fakt z 
koniecznością szerzenia czytelnictwa i 
podniesienia kultury?"

Tej treści listy-alarmy otrzymaliśmy 
w dniu 29 kwietnia 1947 roku. Tak się 
jakoś dziwnie złożyło, że akurat w tym 
samym czasie gazety ogłosiły, organi­
zowany przy współudziale Min. Poczty 
konkurs: „Jak dostarczać gazet na 
wieś". Po zbadaniu sprawy u źródeł 
napisaliśmy m. in. w artykule pt. „Wieś 
łaknie wiedzy, a tymczasem..." („Głos" 
nr 128 — 11 V 1947 r.):

„Wiemy tylko jedno: niejako w odpo­
wiedzi na konkurs wyszło zarządzenie mi­
nistra poczt i telegrafów, polecające re­
dukcję listonoszy wiejskich, przy pomo­
cy których słowo drukowane szybko I 
sprawnie na wieś docierało. Zarządzenie 
to przysporzy więcej strat, niż dopiniema- 
nych korzyści. Na wszystkich obcinkach 
życia gospodarczego, społecznego 1 kultu­
ralnego pragniemy iść naprzód, hamowa­
nie zaś czytelnictwa na wsi jest krokiem 
wstecznym. W ten sposób wieś pozbawio­
na będzie nie tylko lektury uświadamiają­
cej, ale także wszelkich rzeczowych i o- 
biektywnych informacji. Wniosek z tego 
prosty i jasny. Należy nie likwidować, ale 
/en wzór sieci agencji pocztowych i listo­
noszy wiejskich w Wielkopolsce rozsze­
rzyć na cały teren Rzeczypospolitej. A w 
każdym razie zarządzenie ostatnie winno 
być w interesie społeczeństwa bezzwłocz­
nie cofnięte."

W odpowiedzi na nasz artykuł mini­
ster dr Putek nadesłał mgliste sprosto­

wanie z serii „nieprawdą jest, że na­
tomiast prawdą Jest... iłd.“, w którym 
usiłował nam dowieść; że redukcja li­
stonoszy wiejskich, to właśnie postęp, 
a ponadto przyniesie państwu oszczęd­
ność, bo „zwolnionych listonoszy za­
stąpi się sołtysami".

Wobec takiego stanowiska urzędują­
cego ministra poczty, zmuszeni byliś­
my napisać w „Głosie" nr 161 z dnia 
14 VI 1947 r., co następuje:

„Debrze pamiętamy te czasy, kiedy to 
poczta do danej wsi (poza Wielkopolską 1 
Pomorzem) leżała w gminie tak długo, 
dopóki nie zjawił się tam przypadkowo 
sołtys lub inny mieszkaniec, który ją za­
brał 1 doręczył adresatom. Powrót do ta­
kich stosunków jest niedopuszczalny. A 
przywraca je w pewnej mierze zarządze­
nie ministra poczt i telegrafów o reduk­
cji listonoszy wiejskich. W interesie roz­
woju kultury polskiej, w interesie wsi, w 
interesie publicznym nie należy zmniej­
szać, lecz zwiększać liczbę listonoszy na 
wsi."

Zagadnieniem, poruszonym przez 
„Głos", zainteresowało się żywo społe­
czeństwo całej Wielkopolski. Powiato­
we rady narodowe w Gnieźnie, Mogil­
nie, Żninie, Szamotułach, Rawiczu, O- 
strowie i w dziesięciu innych powia­
tach, protestując przeciwko zarządze­
niu — uchwaliły odpowiednie sumy ze 
swoich budżetów na opłacanie listono­
szy, aby zapobiec ich redukcji. Zajęła 
się tą sprawą także Wojewódzka Rada 
Narodowa w Poznaniu i w dniu 15 
czerwca 1947 r. uchwaliła kategorycz­
ny protest, domagając się stanowczo 
cofnięcia zarządzenia o likwidacji listo­
noszy.

Poruszaliśmy tę sprawę w nr 291 
z dnia 22 IX 1947 r. (po raz siódmy z 
rzędu), omówiliśmy uc/iwały , powiato­
wych rad narodowych 1 wyciągnęliśmy 
właściwe wnioski.

Minister Putek był jednak uparty. 
Mimo jednomyślnej uchwały Komisji 
Sejmowej, domagającej się powiększe­
nia liczby listonoszy wiejskich, o- 
świadczył, że nie zwiększy etatów. U- 
chwała Sejmu Ustawodawczego spowo­
dowała zmianę jego stanowiska o tyle, 
iż zapowiedział, że zwiększy liczbę li­
stonoszy w innych województwach, 
ale nie w poznańskim. Chodziło mini­

strowi Putkowl o wyrównanie poziomu 
wszystkich dzielnic kraju, a miało się 
to odbyć kosztem okręgu poznańskiego.

Uznając słuszność tworzenia agencji 
pocztowych wraz z etatami listonoszy 
wiejskich w innych regionach kraju, 
napisaliśmy, że nie może się to odbyć 
ze szkodą dla ludności woj. poznańskie­
go. bo...

„Słuszne i pochwały godne równanie 
winno Iść zawsze w górę. Inne — zanied­
bane przez rządy przedwojenne obszary 
kraju — podciągać musimy do poziomu 
Wielkopolski, a nie odwrotnie. Tego wy­
maga — naszym zdaniem — przede wszy­
stkim Interes państwa."

Kontynuując w kilku dalszych arty­
kułach naszą walkę o pełną obsadę eta­
tów listonoszy wiejskich w naszym 
województwie, co leżało w interesie u- 
powszechnienia kultury, mogliśmy 
wreszcie w numerze z 15 marca 1948 
r. oznajmić naszym czytelnikom:

„Batalia została wygrana. Etaty listono­
szy wiejskich z dniem 1 marca 1948 r. 
przywrócono. Listy i gazety docierają o- 
becnie do mieszkańców wsi codziennie."

Stwierdzając te fakty wyraziliśmy w 
Imieniu społeczeństwa wielkopolskiego 
wdzięczność nowemu ministrowi pocz­
ty — prof. Szymanowskiemu, którego 
pierwszą czynnością było anulowanie 
szkodliwego zarządzenia swego po­
przednika.

Ten jeden z przykładów prac^ zespo­
łu „Głosu Wielkopolskiego" w’ciągu u- 
biegłych dziesięciu lat dowodzi, że sta­
raliśmy się zawsze wsłuchiwać w głosy 
naszych czytelników. Podejmowaliśmy 
trudną walkę o słuszne sprawy — w in­
teresie społeczeństwa. Przyrpomnljmy/, 
że rozpoczęta przez nas „batąlia o listo­
noszy wiejskich" przybrała^ w lataęh 
1947/48 bardzo szerokie kręgi. Zabie­
gali w tej sprawie głos najwybitniejsi 
publicyści i działacze państwowi, m. in. 
Jerzy Borejsza, wówczas prezes „Czy­
telnika"./ Ostatecznie słuszna sprawa 
zwyciężała.

A dla całego zespołu „Głosu" pozostał 
trwały przykład — jak trzeba odważnie 
1 konsekwentnie walczyć o postulaty 
czytelników. Tej zasadzie staramy się 
być wierni w naszej codziennej pracy.

KAZIMIERZ JAŻWIECKI

Ks. kanonik Lewandowski
żo ciekawych artykułów, 
zdjęć i wiadomości. Warto by 
może tylko wprowadzić jakąś 
gtałą rubrykę, przypominają­
cą rolnikom o stosowaniu naj 
ważniejszych zabiegów w po­
lu i ogrodzie.

Jak się później przekona­
liśmy, nie było to tylko oso­
biste życzenie Gierszewskie­
go. Tego samego domagali 
się bowiem liczni czytelnicy 
naszego pisma z Przebędowa.

*
o, cóż, wiele usłyszeliś­
my pochlebnych słów. 
Zbyt może pochleb­

nych. Braków i niedomagań 
w naszej pracy jest przecież 
jeszcze sporo. Nie zawsze 
treść naszych artykułów i 
forma są takie, jakby sobie 
Czytelnicy życzyli. Zdajemy 
sobie z tego sprawę.

Wszelkie jubileusze mają 
to do siebie, że przy ich oka­
zji ludzie stają się podatniej- 
si na... okolicznościowe na­
stroje. A wtedy, zwłaszcza 
gdy się jest do jubilata przy­
wiązanym, zwykło się zapo­
minać o jego przywarach. 
Stąd wniosek, żeby z Czytel­
nikami mówić o gazecie nie 
tylko od święta.

Jubileuszowa wędrówka 
skończona. Na dzisiaj. 
Jutro redakcyjne auto powie-

N‘

Henryk Styczyński
zie nas znowu przez wsie i 
miasta. Po to, aby ukazywać 
Wam, drodzy Czytelnicy, pi?" 
kno ziemi wielkopolskiej, po­
magać w pracy, wspólnie ła­
mać trudności, jakich nie 
szczędzi ram życie. Wreszcie, 
uczyć się wzajemnie, 
by żyć lepiej, ciekawiej i ra­
dośniej.

Władysław Michalski 
Tadeusz Kaczmarek



Piotr Życia

NIEDALEKO OD POZNANIA
T dę przez obornicki most
1 rozpięty nad skutą jesz­

cze lodem Wartą. Od pól znad 
których wstaje zamglone słoń­
ce dmie lodowaty wiatr. Na 
Poznańską jeszcze kawałek. 
Trzeba, jak mówił bileter na 
dworcu, przejść wiaduktem, po 
tern skręcić nasypem w lewo 
i tam będzie kiosk... Jest. 
Chroniony jego bryłą przed 
przenikliwymi podmuchami, 
sięgam po dobrze mi już zna­
ną kopertę z adresem: Cieślów 
ski, Poznańska 13.

Stara kobieta spotkana w 
sieni domu przygląda mi się 
bacznie.

— Cieślowski? U roboty. 
Ale może z żoną? — o, tędy. 
Tylko ona słabuje.

W izbie półmrok. Obok wy 
gasłego trociniaka skromne 
łóżka, szafa. I cichy głos znad 
pościeli:

— Kaźmierz poszedł do pra 
cy. Ulica Kopernika, pan wie?

— A Stawicki?
— Stawicki siedzi w domu. 

Mieszka przy Szamotulskiej. 
Pod górą, przedostatni dom...

Dom na krańcu miasta. 
Bliźniaczo podobny do długie 
go szeregu budynków, obsiad- 
łych gęsto obie strony szosy. 
Pukam. Kobieta w kuchni mó­
wi z zakłopotaniem: — Oj, on 
Jeszcze śpi! — prowadzi mnie 
do sypialni. Ale Nikodem jest 
już na nogach. Dopina właś­
nie pasek na manchestrowych 
spodniach, pospiesznie wciąga 
sweter.

— Ja z ,,Głosu", z Pozna­
nia — mówię.

— Witajcie! — śniadą twarz 
Stawickiego rozjaśnia u- 
śmlech, a jego ręka zamyka 
w mocnym uścisku moją dłoń.
— Więc jednak! — potem prze 
rywa na chwilę, patrzy, jakby 
chciał przejrzeć mnie na wy­
lot i dodaje: — Czekałem, cho 
lera, na ten dzień...

Premie i... zwolnienia
Stawicki z Cieślowskim do­

piero co weszli, gdy wsunął 
się do działu księgowości lisio 
uśmiechnięty dyrektor Kuc.

— O, jak dobrze, że was wi 
dzę. Dozwólcie do mego gabi­
netu. To chwileczkę tylko po­
trwa. Tu, proszę, siadajcie. 
Taaak — dyrektor wpatrzył 
się w sufit. — Widzicie, od no 
wego roku u nas reorganiza­
cja. Proponuję, żebyście zło­
żyli wypowiedzenia. Zapew­
niam, że tak będzie dla was 
lepiej. Od stycznia przyjmie 
my was na nowych warun­
kach. No co, dobrze?

Ta rozmowa miała miejsce u 
dyrektora Miejskiego Przedsię­
biorstwa Remontowo - Budowla­
nego w Obornikach w listopa" 
dzie zeszłego roku. Zapewne za­
ciekawi czytelników, dlaczego 
dyrektor Kuc proponował owym 
pracownikom złożenie wypowie 
dzeń? Przecież nie z troski o 
nich. Z troski o siebie i swojego 
adiutanta — kalkulatora Kacz­
marka. Stawicki i Cieślowski za 
dużo wiedzieli. I za dużo kryty­
kowali. Wskazywali na bałagan 
organizacyjny, na brak kontro­
li, bezplanowe przerzucanie lu­
dzi od roboty do roboty. Doma­
gali się zakordowania prac, wy. 
stępowali przeciw marnotraw­
stwu. żądali sprawniejszego wy­
płacania delegacji, walczyli o 
należne im stawki, kontrolując 
robotę rachuby. Nie tylko zresz­
tą oni. Ostro występowali na ze 
braniach także kierownik robót 
~ Paprocki, który odszedł, bo 
nie mógł znieść zatęchłej atmos- 
f©ry, stwarzanej przez dyrekto­
ra 1 kalkulatora, odeszła księgo­
wa — Nowicka z tych samych 
Powodów i technik normowania
— Owoc, a planistę — Macie­
jewskiego zwolniono. W ten spo 
sób liczba „niewygodnych" wy 
datnie się zmniejszała. Żeby tak 
jeszcze Cieśiowskiego, Stawic­
kiego, kowala Swlergosza...

W Sylwestra Cieślowski a- 
kurat podpisywał listę, gdy na 
tknął się na dyrektora. Z ta­
jemniczą miną, ze zwykłym u- 
śmieszkiem przylepionym do 
warg — zaprosił blacharza do 
swego pokoju. — Jak przed 
dwoma miesiącami — błysnę­
ła Cieślowskiemu myśl. I pod­
pisał bez słowa, jak w transie, 
Podsunięte mu zwolnienie.

A w południe świetlica by­
ła wypełniona ludźmi. Ktoś 
zagaił zebranie, ktoś czytał li 
stę z nazwiskami, ktoś inny 
Wręczał koperty z premiami 
za współzawodnictwo. Dostali 
jo także Cieślowski, Swier­
gosz i Stawicki. Jeszcze nie 
zdążyli schować pieniędzy do 
kieszeni, gdy dyrektor Kuc po 
Prosił Ich do siebie. Czynił 
wszystko, by przybrać minę

„Chodzi » to, aby uczynić t krytyki oddolnej potężny 
instrument dla skutecznego zwalczania nadużyć i samo­
woli, dla usunięcia tak licznych jeszcze w naszym życiu 
braków i bolączek, zawinionych przez niedołęstwo czy 
biurokratyzm, a niekiedy nawet przez złą wolę. Chodzi 
o to, aby sprawniej i skuteczniej przecinać tworzenie się 
i panoszenie różnych kumoterskich klik, które tak dotkli­
wie dają się we znaki ludziom pracy szczególnie w miej­
scowościach mniej kontrolowanych przez władze cen­
tralne..."

(BOLESŁAW BIERUT — ni Plenum KC PZPR)

człowieka strapionego. Dużo 
mówił o telefonogramie z Wą­
growca. I o tym, jak odby­
wał służbę wojskową. A po­
tem, że o niczym nie wie, że 
chodzi tylko o to, aby podpi­
sali... zwolnienia.

Od pewnego czasu pracował 
w przedsiębiorstwie obornickim 
technik Filipowski, którego dy­
rekcja z Wągrowca przewidywa 
la na kierownika reorganizowa­
nej placówki. Młody ten czło­
wiek nległ starym wyjadaczom 
w rodzaju Kuca i Kaczmarka i 
odegrał rolę marionetki, którą 
ustawiali jak chcieli ,, w tajemni 
czający" go w sprawy przedsię­
biorstwa dwaj panowie K. Więc 
opowiedzieli mu, że przed dwo­
ma laty Stawicki kogoś pobił, że 
jest kłótliwy i nie dojdzie z nim 
do ładu — a jego kompanami są 
Cieślowski i Swiergosz.

Cóż zatem zrobił przyszły kie 
równik? Wskazał personalnemu 
z Wągrowca, że zmniejszając i* 
lość zatrudnionych, w pierw­
szym rzędzie warto zwolnić tych 
właśnie ludzi, no i Gołuchowi- 
czową, sprzątaczkę. Niby po co 
miał myśleć o tym, że to wdowa 
z córką i że syna ma w wojsku?

Pamiętny Sylwester
Sylwester w Obornikach 

nie był spokojny. W Powiato­
wej Komendzie MO czuwał dy 
żurny, raz po raz odbierając 
telefony. Gdy zaalarmował ko 
lęgów, by pospieszyli na ulicę 
Kopernika, do MPRB — był 
już wieczór.

Z baraku rzęsiście oświetlo 
nego dochodziły krzyki 1 śmie 
chy. Ale gdy milicjanci prze­
kroczyli próg budynku — jak 
za dotknięciem różdżki poga­
sły światła. Cisza. Pchnęli 
pierwsze z brzegu drzwi, prze 
kręcili kontakt...

Jeden rzut oka na twarze, 
na zachowanie się kobiet, na 
porozrzucane papiery, pootwle 
ranę na oścież szafy, leżące na

Dyskusyjnie o listach
A więc już 10 lat liczy so­

bie „Glos". W życiu społe­
czeństwa to może ndewiele, 
ale w życiu gazety — bar­
dzo dużo. Z okazji rocznic, 
jubileuszów i podobnych o- 
kazji zwykliśmy czynić pod­
sumowania, bilansować. Ze 
względu jednak na to, że za­
leży mi, abyś Czytelniku do 
końca przebrnął przez ten 
artykuł — nie będę tego czy­
nił. Osobiście nie lubię pod­
sumowań. Wydaje mi się, że 
każdy z nas powinien to sam 
czynić. Ponieważ każdy pa­
trzy, widzi co wokół niego się 
dzieje, musi umieć samodziel­
nie dokonać oceny i zgodnie 
ze swym sumieniem wypeł­
niać rubryki „ma" — „wi­
nien".

*
Od pewnego czasu mam moż­

ność czytania stosów listów, ja­
kie codziennie otrzymuje redak­
cja od swych czytelników. Te 
listy — to kopalnia tematów, 
problemów, najwierniejsze od­
bicie naszych dni. Wachlarz 
spraw tak bogaty — jak boga­
te jest nasze życie. Ogromnie 
radosnym jest dla nas wyraz 
zaufania ze strony czytelni­
ków, którzy w listach do redak­
cji — jak do kogoś bardzo bli­
skiego — zwracają się ze swy- 

, mi kłopotami, powierzają swo- 
| je tajemnice często od lat drze­
miące w głębi serca. Śledzimy 
także stały wzrost aktywności 
naszych czytelników, ich rze­
czywistego zaangażowania się 
w roztrząsaniu społecznych pro 
blemów. Z satysfakcją notuje­
my wzrost poczucia odpowie­
dzialności za nasze wspólne 
dobro. Coraz rzadsze są wy­
padki obojętnego stosunku do 
panoszącego się jeszcze tu i 
ówdzie zła.

Przypominam sobie list, w 
którym autor solidnie krytyko­
wał pewne przedsiębiorstwo bu­
dowlane za marnotrawstwo ma 
teriałów, wyjaśniając, że wła­
ściwie to on nie ma nic wspól­
nego ani z owym przedsiębior­
stwem — ani z jego pracą.

podłodze klucze — wystarczył, 
by ocenić przynajmniej w 
przybliżeniu ilość wypitej wód 
kl. Pospiesznie wynosiło się 
dobrane towarzystwo.

Minął Nowy Rok — 1 trójka 
zwolnionych odpracowywała o- 
statni okres — okres wypowie­
dzenia. Tylko sprzątaczkę Gołu- 
chowiozową kierownik Filipow­
ski posłał na urlop, choć to nie 
było uczciwe, bo pracownika fi­
zycznego nie wolno zmuszać, by 
wybrał dni wolne w okresie wy 
powiedzenia.

A trójka: Cieślowski, Swier­
gosz, Sawicki — zaczęła się sta­
wiać. Że napiszą do gazety, do 
radia. Filipowski naradził się z 
Kaczmarkiem: niedobrze.

Ostatecznie z Cieślowskim 
można by powiedzieć, że była po 
myłka. Nie wiedzieli, że jest na 
urlopie. Niby, że zwolnienie nie­
aktualne. O! Swiergosz, Swier­
gosz... No, cóż można powie­
dzieć, że kierownictwo zmieniło 
zdanie, że kuźnia będzie. Jed­
nym Stawickim, czy tą sprzątacz 
ką nie będą się zajmować. Tak 
będzie najlepiej: prowodyra za­
braknie — inni się na pewno u- 
spokoją. A jakby Stawicki py­
tał o jego sprawę, to — Wągro­
wiec...

Gabinet sekretarza Komite­
tu Powiatowego Partii. W 
krótkich słowach wyjaśniam o 
co chodzi: że otrzymaliśmy 
list - zażalenie od pracowni­
ków dawnego MPRB, że roz­
mawiałem już z nimi. Sekre­
tarz Grupa bez słowa sięga do 
szuflady, wyjmuje jakieś pa­
piery:

— Ten list?
Rzucam okiem na pierwsze 

zdania. Nie. To też skarga, do 
tycząca pracowników tego sa­
mego zakładu. Ale fakty — 
inne. Czytam z wzrastającym 
zainteresowaniem, list zawie­
ra daty, nazwiska... Sekretarz 
studiuje w tym czasie „moje" 
zażalenie. Mijają minuty.

— No cóż, towarzyszu —

chociaż nie jest partyjnym i w 
politykę się nie bawi — jednak 
szlag go trafia, gdy patrzy jak 
pieniądze państwowe rzuca się 
w błoto! Trudno powiedzieć, 
żeby ów człowiek był typowym 
dla naszego społeczeństwa. Na­
tomiast z całą pewnością moż­
na stwierdzić, że typową dla 
naszych czasów jest jego re­
akcja. Można by wprawdzie 
mieć zastrzeżenia, że człowiek 
ten wielu rzeczy jeszcze nie po­
jął — ale pierwszy krok, pier­
wszy wyłom został dokonany. 
Pragniemy, aby za tym pierw­
szym krokiem, poszły następ­
ne. Coraz śmielsze, coraz pew­
niejsze. Żeby za impulsywnym 
głosem krytyki, poszło rzeczy­
wiste zrozumienie roli każdego 
obywatela — roli współgospo­
darza kraju.

*
Kiedyś w jednym z listów, 

czytelnik nie poskąpiwszy słów 
krytyki w stosunku do pewne­
go PGR, na zakończenie umie­
ścił dopisek mający symbolizo­
wać zrezygnowanie, machnięcie 
ręką: „Ech, zresztą wy i tak 
tego nie wydrukujecie". Dopisek 
ten skłonił mnie do długich roz­
myślań. Trudno mi powiedzieć, 
w jakim stopniu czytelnik miał 
rację i o ile jego powątpiewanie 
było uzasadnione. Faktenr na­
tomiast jest, że popełnialiśmy 
w tym względzie niemałe błę­
dy, unikając często tak zwa­
nych drażliwych i trudnych te­
matów. Przyczyną tego było — 
jak sądzę — pójście na łatwiz­
nę w obawie przed złym, nie­
właściwym zrozumieniem spra 
wy przez czytelników. Krótko 
mówiąc, niewiara w czytelnika. 
Rozmyślanie nad tym, czy lu­
dzie dorośli do naszej epoki — 
czy nie. Tymczasem czytelnik 
nasz idzie naprzód o wiele 
szybciej, niż mogłoby się to 
wydawać. Rzesze czytelników 
żądają od wyrazicieli opinii 
publicznej śmielszego spojrze­
nia, wyższych zamierzeń, głęb­
szych tłumaczeń. Poruszam ten 
problem, ponieważ dość często 
jeszcze stawia się do rozwią­

zwołamy zebranie całej zało- i 
gL i

— I trzeba się postarać — i 
dodaję — aby wzięli w nim u- { 
dział również ci, których zwoi | 
niono albo którzy odeszli sa­
mi.

— Dobra.
Tajemniczy telefon

• Z Komitetu Powiatowego 
niedaleko do malarni, gdzie 
krząta się brygadzista Lewan­
dowski, były przewodniczący 
rady zakładowej. Oczywiście 
nic nie wie o tym, jak doszło 
do zwolnienia Stawickiego, 
Swlergosza, Cieśiowskiego. 
Mówi tylko o telefonie z Wą­
growca. A poza tym — prze­
cież 31 grudnia on już chyba 
nie był przewodniczącym rady 
zakładowej...? To był ostatni 
dzień istnienia przedsiębior­
stwa, Pijaństwo w biurze? 
Jakie tam pijaństwo? On brał 
udział? Oczy Lewandowskiego 
zdają się występować z orbit: 
— Kto to może udowodnić?

Sekretarz organizacji par­
tyjnej — Bukowski pracuje w 
stolami. To człowiek, który 
„nie wadzi nikomu". Nie ma 
nic przeciwko dyrektorowi Ku 
cowi ani przeciwko zwolnio­
nym. Określa jedynie Stawic­
kiego mianem nerwusa.

Jeszcze ostatnia rozmowa: z 
kierownikiem Filipowskim. Fi 
lipowski z trudem ukrywa 
wzburzenie. Jak to? Najpierw 
rozmawiałem z ludźmi, nie 
zgłosiłem się u kierownika? 
Kręci z dezaprobatą głową. 
Też coś! Stawiam Filipowskie 
mu tylko trzy pytania. Dla­
czego zwolnił Stawickiego, 
Swlergosza, Cieśiowskiego?

— Cieśiowskiego nie. To 
była pomyłka. Nie wiedzieliś­
my, że. był na urlopie. Pra­
cuje nadal. Swiergosz? — 
Przecież on też pracuje. Po­
stanowiliśmy kuźni nie likwi­
dować. Stawicki — tak. To 
awanturnik. Wiecie co on kie 
dyś zrobił? (tu kierownik o- 
powiedział historyjkę sprzed 
dwu lat). A teraz odgrażał się 
majstrowi.

— Czy Stawicki z Cieślów 
skim pracowali gorzej od bry 
gady dekarskiej Majchrzaka?

— Tak. I godzinami spraw­
dzali w biurze obliczenia za­
robków. Oświadczam, że na-

zania dylemat: (sami czytel­
nicy zresztą też go stawiają), 
czy to lub tamto należy i moż­
na krytykować, czy też nie? 
Oczywiście, sprawa jest posta­
wiona błędnie, stąd i wnioski 
nie mogą być prawidłowe. Nie 
c o krytykować, ale jak! Z 
jakich pozycji, w czyim imię- ! 
triu, w czyim interesie. Trzeba 
i należy przy tym zastanawiać 
się już z góry, jakich korzyści 
spodziewamy się po naszej kry 
tyce, pamiętając o tym, że wy­
dobyć tylko dźwięki z in­
strumentu — każdy potrafi — 
ale nie każdego przecież na- 
zwiemy od razu muzykiem!

Aby nie czynić galimatiasu 1 
poprzez przytaczanie całej mno 
gości intrygujących mnie (i nie , 
tylko mnie) problemów, poru­
szę tylko jeden i ostatni. Zwró­
ciłem uwagę na brak (a przy­
najmniej znikomą ilość) listów 
od czytelników polemizujących i 
z artykułami zamieszczonymi w J 
gazecie, listów wyrażających • 
opinię, wyciągających wnioski i 
i uzupełniających artykuły u-1 
wagami. Dlaczego tak jest? 
Gdybym miał zabrać głos w , 
dyskusji dotyczącej tego za- j 
gadnienia, wyraziłbym pogląd, 
iż przyczyną tego stanu jest li­
cząca tyle lat co „Głos Wielko- ; 
polski" choroba — zwana „ło- 
patologią". Przyczyną jest brak ! 
poszanowania dla twórczego | 
wysiłku czytelnika, nie pozwą- I 
lanie mu na wyciągnięcie włas- I 
nych wniosków, na własne re-! 
fleksje, nie przeczytanie mu j 
problem ów w takiej formie, i 
aby mógł sam je rozstrzygnąć 
w oparciu o zdrowy rozsądek, 
zasób doświadczenia, no i su­
mę przeżyć, ale podsuwanie 
mu — jak to ktoś już słusznie 
powiedział — dokładnie prze­
żutej papki, do której już nic 
dołożyć nie można. Chyba tyl­
ko gładko przełknąć i... żasnąć.

Chciałbym się zastrzec jed­
nak, że i mnie wszystkie te u- j 
wagi dotyczą. Piszę... „bom 
sam pełen winy".

HENRYK J ANTOŚ

wet gdyby było wolne miej­
sce, nie przyjąłbym Stawickie 
go z powrotem.

— Pytanie ostatnie: to wy­
ście wyznaczyli ludzi do zwoi 
nienia i podali nazwiska perso 
nalnemu z Wągrowca, który 
potem telefonował..,?

— Ja.
' *

Środa, 2 luty, godzina 15.00. 
Świetlica dawnego MPRB 
— Oborniki — pełna ludzi. 
Jest chyba cała załoga. Są 

również osoby, pracujące już o- 
becnie gdzie indziej. Przed oczy 
ma staje mi narada sprzed sze­
ściu miesięcy.Wtedy też zebrała 
się w tej świetlicy cala załoga. 
Chodziło o naszą koresponden.- 
kę. Staslę Wikler. ,,Aktyw" za* 
kładu zastanawia! się wówczas, 
czy wolno jej pisań do prasy po 
przeproszeniu dyrektora Kuca, 
czy nie. Ale przedstawiciel Ko­
mitetu Powiatowego Partii i 
nasz wysłannik sprowadzili dys­
kusję na właściwe tory. Dyrek­
tor przyrzekł zmienić stosunek 
do korespondentki...

Teraz siedzi o tam, pod ok­
nem. Przyjechał nie bardzo chęt 
nie, pracuje od Nowego Roku w 
Poznaniu. Ale stara znajomość 
nie rdzewieje, toteż pogadują so 
bie cichutko z Kaczmarkiem, raz 
po raz dopowie coś Bukowski. 
Dyrektor z Wągrowca przysłał 
w zastępstwie personalnego. Ten 
nie wydaje s’ę bliżej zaintereso- 
wany omawianymi sprawami. O 
puszcza wkrótce świetlicę, spie­
szy się do domu. Tylko kierow­
nik działu kadr Wojewódzkiego 
Zarządu MPRB od czasu do cza­
su notuje coś w zeszycie.

Smutna ta świetlica: jakaś ża 
łósna, pożółkła resztka „Głosu 
zakładu pracy", wykres współ­
zawodnictwa, urywający się na 
sierpniu, spis podjętych zobowią 
zań dla uczczenia II Zjazdu 
PZPR z pustą rubryką „wykona 
nie“.i. Ale posłuchajmy głosów 
załogi:

Co mówią ludzie
Stawicki: Gdy zwolniono 

mnie 15 stycznia — nie otrzy 
małem ani pieniędzy, ani za­
siłku chorobowego jeszcze z 
grudnia, ani zwrotu wkładów 
do kasy zapomogowej, ani za­
świadczenia. Część pieniędzy 
dostałem wreszcie 27, zaświad 
czenie zaś — o, tu je mam — 
nie wspomina w ogóle w Ja­
kim charakterze pracowałem. 
A poza tym, jak się teraz do­
wiaduję, należy mi się zapła­
ta za nie wykorzystany urlop.

Nowicki: Ja powiem o
BZ-ach (zlecenia robót). U nas 
ta sprawa stoi na głowie. Bry 
gadzista zamiast dostać zlece­
nie, gdzie by było napisane 
co robić, ile zrobić, ile ma na 
to czasu, jaki wypadnie zaro­
bek — dostaje polecenie na 
gębę. Potem pisze w zeszycie 
co zrobili ludzie, a z zeszytu 
jego w biurze wpisują następ­
nie dane do BZ-u. Powiedz­
cie, czy tak się robi?

Paprocki (były kierownik 
robót): Dziwi mnie, że kierów 
nik Filipowski uważa Stawic­
kiego i Cieśiowskiego za pra­
cowników mało wydajnych. 
Według mnie pracują oni zna 
cznie lepiej od brygady Maj­
chrzaka. Dla naświetlenia at­
mosfery jaka panowała za dy­
rektora Kuca w zakładzie 
chcę przypomnieć bezplano- 
wość, ciągnące się bez końca 
roboty w Owińskach, Słona- 
wach 1 przerzucanie pracow­
ników do innych prac, byle 
złapać nowe zlecenie, zaliczkę 
i wykazać to w sprawozda­
niach.

Autor art.: Czy widzieliście 
obywatela Kaczmarka pijane­
go na delegacji w Owińskach?

Paprocki: Tak. Wspomina­
łem o tym dyrektorowi Kuco­
wi. Poza tym chcę powie­
dzieć, że jako . kierownik ro­
bót nie mogłem wyjeżdżać na 
kontrole. Dyrektor nie pusz­
czał. Warto wspomnieć o ze­
szycikach, jakie wprowadził 
dla pracowników. Trzeba* w 
nich było wpisywać co robię 
dziś — co zamierzam robić ju­
tro.

Autor art.: Pytanie do ca­
łej załogi: czy obecny tu kie­
rownik działu kadr Wojewódz 
kiego Zarządu, albo inny 
przedstawiciel WZ — rozma­
wiał kiedykolwiek podczas 
przyjazdu z pracownikami fi­
zycznymi? Z kim rozmawiał 
— proszę się zgłosić.

Załoga: milczy.; Nie podno­
si się ani jedna ręka. Tylko 
starszy inspektor Cho ja z Wo­
jewódzkiego Zarządu stwier­
dza, iż rozmawiał w związku 
z ostatnim zażaleniem z nie­
którymi robotnikami.

Autor art.: Kto może po­
twierdzić, że dyrektor Kuc za­
rządził przedkładanie mu do 

(Ciąg dalszy na str, 7)

Najstarsi
pracownicy
„Głosu"
w rysunku Nota

FRANCISZEK HRYNIEWICZ 
nestor dziennikarstwa poznań­
skiego, obchodzić będzie w bie­
żącym roku 50-lecie pracy w 
służbie pióra, ołówka i atramen 
tu. Specjalność: sprawy nauko- 
wo-kulturalne j czarna kawa.

EUGENIUSZ KITZMANN
rozpoczął pracę jako fotorepor­
ter parę godzin po narodzina-ch 
„Głosu Wielkopolskiego". Obec­
nie kieruje działem terenowym 
i motocyklem „BMW" - 750 ccm.

KAZIMIERZ JA2WIECKI
jeot od wielu lat kierownikiem 
działu wiejskiego. W małym 
palcu (niestety, niewidocznym 
na rysunku) ma wszystkie pro­

blemy rolne i małorolne.

JULIAN MIKOŁAJCZAK
jeden z poważniejszych pracow­
ników redakcji, od wielu lat 
„odsmutnia" łamy pisma po 

linii satyry.

JOZEF PIEPRZYK
posiada poważne zasługi w po­
pularyzacji kultury ludowej i 
folkloru w Wielkopolsce i w 

Szamotułach.

JANUSZ LIKOWSKI
publicysta. kierownik dodatku 
„Nowy Świat", znawca sztuki 

(teatralnej).



W służbie 
społeczeństwa

— Kto mówi?... Szczefein?... 
Czy tarcza zastoinowa?... No, 
z miejscem jak zwykle ciężko, 
ale dziecko trzeba ratować... 
Przysyłajcie jak najszybciej... 
— i dr Hieronim Powiertow- 
ski, z-ca prof. Kliniki Neuro­
logicznej AM im. Święcickie­
go w Poznaniu odłożył słu­
chawkę.

— Neurochirurgia jest jed­
ną z nowszych metod lecze­
nia. W Polsce znana jest już 
od 1936 r., ale dopiero w Pol 
sce Ludowej znalazła odpowie 
dnie warunki rozwoju. W lecz 
nictwie jest stosowana od je­
sieni 1946 r. Obecnie kończy 
się już budowę nowego pawi­
lonu, w którym znajdą się: kii 
nika neurochirurgiczna — 40 
łóżek i klinika neurologii — 
60 łóżek.

Ale w związku z tym mamy 
pewne trudności, gdy chodzi o 
urządzenie. Instalacją ich zaj 
mujr się jedna z poznańskich 
fabryk, materiał dostarcza 
Warszawa, na zlecenie z Gli­
wic — a to wszystko trwa zbyt 
długo. Ponadto, jeśli chodzi o 
wykonanie, czy zastosowanie 
ulepszeń czy urządzeń nie pro­
dukowanych jeszcze masowo 
przez nasz przemysł, a wyko­
nywanych przez osoby prywa­
tne — to musimy walczyć z 
całym aparatem bezdusznej 
biurokracji.

Oto przykład: jeśli nawet 
uda nam się przekonać urzęd­
ników Banku Inwestycyjnego 
o konieczności takiego lub in 
nego wydatku, to z kolei trze­
ba stracić wiele energii na 
przekonanie kierownictwa fi-

DR HIERONIM 
POWIERTOWSKI

nansowego Akademii Medycz 
nej. mającego znów swoje 
przepisy. A przecież przepisy 
te wydano celem kontroli nad 
gospodarką pieniędzmi pań­
stwowymi, a nie po to, by bez 
duszne ich interpretowanie u- 
trudniało wszelką inicjatywę. 
Z tą biurokracją musimy wal­
czyć i właśnie w tym pomaga 
nam „Głos Wielkopolski" pro 
wadząc Już od lat nłeprzerwa 
ną walkę z wszelkimi przeja­
wami biurokracji Także, mo­
im zdaniem, artykuły ukazu­
jące się w niedzielnym dodat­
ku „Głosu", popularyzujące 
aktualne osiągnięcia z zakre­
su medycyny, techniki 1 in­
nych gałęzi wiedzy oddają na 
szemu społeczeństwu duże u- 
sługi Dlatego w dniu Jubile­
uszu X-lecia „Głosu Wielko­
polskiego". jako najstarszemu 
pismu naszego województwa, 
życzę dalszych sukcesów w 
służbie społeczeństwa poznań­
skiego.

STEFAN GARCZAREK 
sprzedawca poznańskiego PDT

Zygmunt Wolniewicz
~ 1 ... — — - ........- ----------- f

sekr. Prez. MRN w Poznaniu

Niech szerzej wypowiadają się 
zainteresowani...

Jeśli chodzi o utrzymanie 
łączności Miejskiej Rady Na­
rodowej i jej Prezydium z 
szerokimi masami pracujący­
mi — to „Głos Wielkopolski" 
okazuje nam stale poważną 
pomoc. Szczególnie przejawia 
się ona poprzez wykrywanie 
braków i niedociągnięć w 
funkcjonowaniu urządzeń ko 
munalnych, poprzez krytykę 
rozmieszczenia sieci sklepów 
i placówek usługowych, ośrod 
ków zdrowia, placówek kul­
turalnych, poprzez wykrywa­

nie wielu błędów i zaniedbań 
w dziedzinie poprawy warun­
ków bytowych ludzi pracy?

O tym, że „Głos Wielkopol­
ski" dobrze spełniał swe za­
dania — wskazuje zresztą nie 
tylko zachowanie przez 10 
lat tej samej nazwy (ile pism 
przeszło w tym czasie reor­
ganizację!) i że wychodzi w 
tak dużym nakładzie, ale i 
to, że „Głos" skupił wokół 
siebie dużą liczbę korespon­
dentów i współpracowników, 
że w dzienniku tym obok po­
zycji stałych pracowników 
redakcji, ukazywały się czę­
sto artykuły przodujących 
ludzi naszego miasta i woje­
wództwa, ze wszystkich pra­
wie dziedzin naszego życia 
społecznego.

Obserwując z pozycji czy­
telnika pracę redakcyjną 
„Głosu Wielkopolskiego" mo­
żna jednak postawić pytanie, 
czy wszystkie możliwości zo­
stały wyczerpane, czy „Głos" 
uczynił wszystko, by zadowo­
lić czytelników? Napewno 
nie — ja napewno nie będę 
ostatni, który o tych bra­
kach napiszę.

Były na przykład artykuły, 
które nie wyczerpywały w

Jako stały 
czytelnik

Mgr Czesław Kuczawski u- 
śmiechnął się. 23 lutego czyli w 
dniu, • kiedy Poznań został wy­
zwolony. urodziła mu się córecz 
ka. Obecnie ma 10 lat. Tyle, ile 
„Głos Wielkopolski"...

— Co sądzę o „Głosie"? Jako 
stały czytelnik „Głosu", od po­
czątku jego istnienia, przyznać 
muszę, że pismo Wasze podaje 
wiele interesujących informacji 
z różnych dziedzin. Niejedna z 
tych informacji nawet pomaga 
mi w pracy. Jak bowiem wiecie, 
pełnię funkcję kierownika od­
działu w Wydziale Finansowym 
Prezydium WRN, toteż interesu­
ję się wykonawstwem planów i 
akumulacji przez WZPT MHM, 
MHD, zakłady gastronomiczne, 
tramwaje, przedsiębiorstwa go 
spodarki komunalnej itp. Dlate­
go też z zainteresowaniem czy­
tam w „Głosie" wszelkie arty­
kuły czy informacje na ten te­
mat, ponieważ można z nich wy 
wnioskować, jak kształtuje się 
wykonawstwo planów, czy nie 
ma marnotrawstwa, czy nie na­
leży ewentualnie dokonać prze­
sunięć w kredytach dla lepszego 
dostosowania produkcji i usług 
do potrzeb społeczeństwa i u- 
oprawnienia komunikacji. Infor­
macje w ,,Głosie" pomagają nie 
jednokrotni Wydziałowi Finan­
sowemu WRN w ocenie celowo­
ści planów’, przedłożonych przez 
zakłady analizie obniżki ko­
sztów własnych itp.
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całości zagadnień dotyczą­
cych gospodarki naszego mia 
sta. Było wiele zmarnowa­
nych okazji, w których nad 
artykułem problemowym nie 
otwierało się szerszej dysku­
sji i nie dawało możliwości 
wypowiadania się mieszkań­
com. Trzeba powiedzieć, że 
wypowiedzi mieszkańców w 
„Głosie Wielkopolskim" jest 
dużo, ponadto głosy te doty­
czą szerokiego wachlarza za­
gadnień. Niejedne z nich 
wymagały jednak rozszerze­

nia dyskusji na łamach dzień 
nika po to, by uzyskać 
wszechstronną opinię co do 
postawionej sprawy. Przykła­
dem może być poruszona nie­
dawno na łamach „Głosu" 
sprawa złej organizacji ru­
chu tramwajowego w naszym 
mieście. Omówienie tego pro­
blemu mogło i powinno 
wciągnąć do dyskusji szero­
kie rzesze mieszkańców oraz 
samych tramwajarzy. Ci o-

„OKRĄGLAK" o
Na VI piętrze nowego PDT 

przy stoisku nr 60 z konfekcją 
męską panuje dziś zwiększony 
ruch kupujących. Jeden z klien­
tów przymierza marynarkę. Po­
maga mu w tym sprzedawca — 
Stefan Garczarek. Gdy klient 
uregulował należność za ubra­
nie, ob. Garczarek podchodzi do 
nas:

— Czym mogę sfużyć?
— Podoba nam się to brązowe 

ubranie, ale... dziś nie kupimy 
Chcielibyśmy poprosić pana o 
chwilę rozmowy.

— Proszę poczekać, zaraz ko­
leżanka mnie zastąpi.

Ob. Garczarek pracuje w PDT 
od 1950 roku. Jest żonaty. Ma 
troje dzieci: Marysia chodzi do 
7 klasy i uczy się bardzo do­
brze, a 4-letn' Piotruś i 2-letnia 
Alinka, jak zwykle... przeszka­
dzają mamusi w domowej 
pracy.

— Co pana najwięcej intere­
suje w „Głosie"?

— Najbardziej wiadomości 
handlowe, no i sprawy bytowe 
w ogóle. — Muszę przyznać, że 
problemy zaopatrzenia w han­
dlu omawiacie jeszcze za mało. 
Już kilkakrotnie „Głos" kryty­
kował Centralę Odzieżową. Jed 
nakże centrala ta w dalszym \ cią 
gu nie wywiązuje się ze swych 
obowiązków. W naszym stoisku 
brak np. ubrań o większych roz 
miarach. Brak też dostateczne­
go wyboru w ubraniach lepsze­
go gatunku. Uważam, że powin­
niście dokładnie zbadać to za­
gadnienie i krytykować Centra­
lę Odzieżową aż do skutku, nie 
poprzestając na jednym tylko 
artykule.

— A jak pan ocenia nasze wia 
domości o „okrąglaku"?

— Uważam, że Wasze krytycz­
ne artykuły i notatki w znacz­
nej mierze przyczyniły się do 
przyspieszenia ukończenia budo 
wy „okrąglaka". Obecnie warun 

pracy mamy dobre. Cieszy­
my się, kiedy nasi klienci wy­
chodzą z PDT zadowoleni. Chcie 
libyśmy też uniknąć krytyki w 
„Głosie". Ale czy to nam się u- 
da? Zobaczymy. Dużo będzie za­
leżało od tego, czy będziemy 
mieli dostateczny wybór towa­
rów.

— Wspomniał pan o dobrych 
warunkach pracy. Czy jednak 
nie ma pan w tej dziedzinie żad 
nych bolączek?

— O, znalazłyby się. Najwięk 
szą trudność stanowi dla mnie 
to, że muszę codziennie dojeż­
dżać 24 km do pracy. Mieszkam 
bowiem w Kostrzynie Wielko­
polskim. Pocieszam się jednak

statni mogliby dużo powie­
dzieć o przyczynach złego 
funkcjonowania komunikacji 
miejskiej.

Przykład ten nie wyczer­
puje zresztą możliwości, z ja­
kich „Głos" powinien korzy­
stać.

Sądzę poza tym, że czytel­
nicy powinni być więcej i do­
kładniej informowani o pla­
nach rozbudowy miasta i to 
przez ludzi, którzy kierują 
poszczególnymi odcinkami ży 
cia społeczno-gospodarczego i 
kulturalnego. Należałoby je­
szcze więcej pokazywać lu­
dzi, którzy w pracy nad re­
alizacją wytycznych partii, 
rządu i władz terenowych — 
zarówno w odniesieniu do 
przemysłu, jako też admini­
stracji i innych dziedzin, wy­
konują na pozór drobne czyn 
ności, bez których jednak nie 
może być mowy o harmonij­
nym rozwoju naszego miasta.

Przydałoby się, aby nad 
wykorzystaniem planów i za­
dań państwowych w odnie­
sieniu do miasta mówił oby­
watel bezpośrednio wykonu­
jący te zadania i aby w tej 
sprawie zabierał głos miesz­
kaniec miasta, który z re­
zultatów tej pracy korzysta. 
Aby wypowiadali się młodzi 
i starzy i aby artykuły pra­
sowe były przedmiotem szer­
szej dyskusji w instytu­
cjach, organizacjach i wśród 
młodzieży, co pozwoli na się­
ganie po coraz nowe — śmiel 
sze i lepsze formy pracy.

W dziesiątą rocznicę uka­
zania się pierwszego nume­
ru „Głosu Wielkopolskiego" 
pragnę złożyć Redakcji sło­
wa uznania oraz życzenia o- 
wocnej pracy w służbie dzień 
nikarskiej.

Dla Ojczyzny 
i pokoju

Na budowie nowego bloku mie
szkalnego spotykamy naszego ko 
respondenta, ZMP-owca — Ma­
riana Kodura.

„Gdy nasza Polska Ludowa 
obchodzi X-lecie istnienia — 
mówi Marian Kodur — Impe­
rialiści dążą do remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich, dążą do 
drugiej wojny światowej, aby 
zniszczyć to, co robotnik polski 
pod przewodem PZPR i rządu 
zbudował. Lecz siły obozu poko­
ju nie dopuszczą do tego. Jako 
korespondent „Głosu" w swej 
pracy zawodowej i społecznej 
dążyć będę nadal do rozkwitu 
naszej umiłowanej Ojczyzny i 
utrwalenia pokoju. Z okazji X- 
lecia istnienia „Głosu", pragnę 
złożyć całej Redakcji życzenia 
dalszej, owocnej pracy dla Pol­
ski Ludowej, dla ściślejszej wię 
zi z czytelnikami i koresponden­
tami."

sobie i o nas
tym, że takich jak ja jest jesz­
cze wielu. Kwestia braku mie­
szkania w Poznaniu jest dla 
mnie naczelną bolączką. Mówiąc 
o warunkach pracy, muszę do­
dać, że pracownicy PDT nie ma- 
ią jeszcze stołówki ani bufetu. 
Byłoby to dla nas wielkim udo­
godnieniem, gdybyśmy mogli 
zjeść na miejscu śniadanie, czy 
obiad. Odczuwamy również brak 
odpowiedniej świetlicy. Ta, któ 
rą w tej chwili mamy, jest za 
mała, Chcielibyśmy też. aby na­
sza rada zakładowa umożliwiła 
nam zaopatrywanie się w zbio­
rowe bilety do kina, teatru czy 
też Opery, czego, niestety, do­
tychczas u nas nie praktykowa­
no. Ale to są nasze sprawy, o 
których Pan chyba nie napisze.

— Przeciwnie, napiszemy.
— Czytelnicy „Głosu" i ci, 

którzy chc'eliby być jego czytel 
nikami, mają jeszcze jedną bo­
lączkę. Otóż niekiedy już o go­
dzinie ósmej rano w kioskach 
nie można dostać „Głosu". Dla­
tego z okazji X*lecia „Głosu 
Wielkopolskiego", życzę Redak­
cji zwiększenia nakładu pisma 
oraz dalszych sukcesów w 
pracy.

Dziękujemy...

ALDONA BOŁĄDŹ

MGR CZESŁAW 
KUCZAWSKI

MARIAN KODURKochany „GŁOSIE"!

Ogromnie żałuję, że podczas gdy Ty masz już 10 pt — ja dp- 
P}óro 5. Ale od tych 5 lat z Tobą współpracuję i napisałem już 
dużo listów do Ciebie/ W jednych prosiłem o kaszkę mannę, 
o bieliznę dla najmłodszych, w innych dzieliłem się swoimi spo­
strzeżeniami na temat naszego teatru, czy wesołego rmasteczka. 
Żadna z tych korespondencji jiie pozostała bez echa. Zawsze 
wysłuchałeś, „Głosie", głosu nąjmfo-dszych i pomogłeś nam, jak 
i wszystkim Twoim czytelnikom i nieczytelnikom. z całęj Wiel­
kopolski. *

Będę więc nadal pisał do Ciebie po to, ażeby, gdy ja i moi 
koledzy dorośniemy, a Ty bodziesz obchodził jubileusz drugiego 
X-lecia — nie było już niczego do poprawienia, czego Tobie 
i sobie życzy

KRKTS
najmłodszy korespondent „Głosu"

WITOLD RODZIEWICZ

Wiersz
po wierszu...
Na początku 19^5 roku, 

jako oficer odrodzonego 
Wojska Polskiego przybyłem, 
do Poznania. Od tego czasu du­
żo poznałem nowych ludzi, zdo­
byłem wielu przyjaciół. Jednym 
z moich najbliższych przyja­
ciół jest „Głos Wielkopolski", 
do którego się szczerze przy­
wiązałem i bardzo go polubi­
łem. Pracując w Komisji O- 
sadnictwa W ojsk., często wy jeż 
dżałem na Ziemie Odzyskane i 
dużo miałem spostrzeżeń o 
kształtującym się życiu nasze­
go ludowego państwa. Zrozu­
miała rzecz, że swoimi obser­
wacjami chciałem się podzielić 
z mieszkańcami Wielkopolski 
za pośrednictwem „Głosu". Na­
pisałem więc czasem jakąś ko­
respondencję. Przechowuję do 
dziś numery „Głosu" z 19A5 r. 
Papier już mocno pożółkł, lecz 
jakże to miło czasem przewęr- 
tować te pierwsze numery, z 
których na pierwszy plan prze­
bija troska o odbudowę zrujno­
wanego miasta i kraju.

Podźwignąl się Poznań z gru 
zów, na każdym kroku widać 
olbrzymie osiągnięcia. A jaki 
jest udział „Głosu" w tych wy­
nikach? Pracowicie, numer za 
numerem, artykuł za artyku­
łem, wiersz po wierszu, szedł 
rzetelny wkład dla wielkiej 
sprawy, dla budowania coraz 
lepszych warunków bytu. „Głos 
Wielkopolski" w ciągu dziesię­
ciu lat swego istnienia podbił 
serca Wielkopolan i stal się ich 
bliskim i szczerym przyjacie­
lem, utrzymując żywy i bezpo­
średni kontakt ze swymi czy­
telnikami. Mam na myśli spot­
kania, narady i wszelkiego ro­
dzaju imprezy urządzane przy 
bezpośrednim udziale zespołu 
redakcyjnego i czytelników 
pisma.

Odznaczony srebrną odznaką 
racjonalizatora dobitnie odczu­
łem pomoc, którą „Glos" oka­
zał mi w spopularyzowaniu i 
rozprzestrzenieniu udoskonale­
nia technicznego w pralnictwie 
mechanicznym.

Jako stały czytelnik „Głosu 
Wielkopolskiego" życzę, aby w 
drugim dziesięcioleciu wasze 
pismo rozwijało się nadal, aby 
jeszcze wydatniej mogło oddzia 
lowywać na liczne rzesze 
swoich czytelników i służyć 
icielkiej- sprawie rozwoju na­
szej kochanej Ojczyzny i szczę­
ściu jej obywateli.

WITOLD RODZIEWICZ 
racjonalizator produkcji

Piszcie o nas 
więeej.’
R ardzo się cieszę, że mnie 

jako studentce IV roku 
prawa Uniwersytetu Poznań­
skiego przypadło w udziale po­
dzielić się swoimi wrażeniami 
na temat Waszego pisma. Wy- 
daje mi się, że jak dotychczas, 
to jeszcze zbyt mało interesu­
jecie się studentami U, R- 
Chcielibyśmy czytać więcei o 
nas, również sprawozdania z 
naszych zebrań i narad „pro­
dukcyjnych". Zauważyłam, że 
„Głos Wielkopolski" interesuje 
się przeważnie młodszymi od 
nas uczelniami, jak Akademią
Medyczną lub Wyższą Szkolą 

(Rolniczą a Uniwersytet trak­
tuje trochę po macoszemu.

Obecnie staje się dla nas ak- 
tuajna sprawa przydziałów pra 
cy, co, mam nadzieję, znajdzie 
również oddźwięk w „Głosie 
W ielkop ol sk i m".

ALDONA BOŁĄDŹ



Zamiast bilansu

Wywiad z przewodniczącym WKKF
- STEFANEM STROGULSKIM

!

Z okazji 10-lecia istnie­
nia „Głosu44 redakcja spor­
towa naszego pisma prze­
prowadziła wywiad z prze­
wodniczącym WKKF — 
Stefanem Strogulskim.
— Przede wszystkim chciał 

bym wam złożyć w imieniu 
wszystkich sportowców woje­
wództwa poznańskiego i 
swoim własnym serdeczne po 
dziękowania za pomoc w po­
pularyzowaniu i rozwijaniu 
sportu — zaczął wywiad prze 
wodniczący WKKF — a je­
dnocześnie z okazji 10-lecia 
powstania najstarszego po­
znańskiego dziennika prze­
kazać całemu zespołowi szcze 
re życzenia dalszej, owocnej 
pracy.

— Niewątpliwie macie sze­
reg spostrzeżeń nie tylko jako 
przedstawiciel najwyższej wła­
dzy sportowej w województwie, 
ale także jako codzienny czy­
telnik naszego pisma. Jak oce­
niacie dział sportowy „Głosie"?

— Wydaje mi się, że prze­
de wszystkim należy pod­
kreślić rolę prasy w rozwoju 
sportu. Rolę — zarówno or­
ganizatora życia sportowego 
jak i wychowawcy działaczy, 
sportowców oraz tysięcznych 
rzesz miłośników sportu, pa­
trzących na wyczyn zawod­
ników z pozycji kibica. Pra­
sa — ogólnie biorąc — speł­
nia zadanie obiektywnego, a 
zarazem krytycznego rzeczni­
ka właściwie pojętych inte­
resów sportu. Zwraca przez 
to nam, działaczom, uwagę 
na błędy i braki, a często 
— naprowadza na właściwą 
drogę. Niewątpliwie to samo 
można powiedzieć o dziale 
sportowym „Głosu Wielko­
polskiego".

Jesteśmy zadowoleni z te­
go, że redakcja „Głosu“ o- 
statnio szerzej zajmuje się 
problematyką sportową, po­
święcając na nią więcej miej­
sca i—miej my nadzieję — na­
dal tak będzie. Muszę jed­
nak stwierdzić, że nie zaspo­

Ponad półtora miliarda stron

Kabała liczbowa z 10-łecia „GŁOSU
„GŁOS WIELKOPOLSKI"

Ukazuje się od lat dziesięciu 
6 razy w ciągu tygodnia. W 
ciągu miesiąca jest to 4 razy 
więcej, czyli 24, a w ciągu ro­
ku jeszcze 12 razy więcej, czyli 
288. Przez 10 lat systematycz­
ny Czytelnik i kolekcjoner 
„Głosu" zgromadził więc 2880 
egzemplarzy. Ale... (z tą chwi­
lą popadamy w obliczenia 
„astronomiczne") chcemy u- 
względnić wszystkich 
naszych Czytelników. W cią­
gu 10-lecia — jeśli przyjmie- 
jny umownie cyfrę 100 tys. 
jako średni dzienny nakład 
„Głosu", to z prostego mnoże­
nia 2880 razy 100.000 wypada 
liczba 288.000.000 egzempla­
rzy, jakie przez 10 lat wyrzu­
ciły z swych czeluści maszy­
ny rotacyjne drukarni. Ale... 
przyjmując średnio 1 egzem­
plarz na tylko 6 stron, otrzy­
mamy dalej: 288.000.000 razy 
6, czyli 1.728.000.000 stron 
gazetowych drukowanego sło­
wa. Dwie stronice zapełniają 
arkusz, wypada więc dalej 
864.000.000 arkuszy. Któż by 
przypuścił: przeszło półtora 
miliarda stron i przeszło 800 
milionów arkuszy...

farby brukarskiej
216 TON

Według normy technolo­
gicznej na 1000 egzemplarzy 
gazety 4-stronicowej wycho­
dzi 0,5 kg farby drukarskiej. 
Z łatwego przeliczenia na 
1000 egzemplarzy „Głosu", 
przyjmując go każdorazowo 
średnio na 6 stron, wypada 
zużycie 0,75 kg. Jak wyliczy­
liśmy już powyżej, ukazały 
się dotąd 288.000.000 egzem­
plarzy. Mnożąc: 0,75 razy 288 
mil. otrzymamy 216.000 kg, 
czyli 216 ton farby drukar­
skiej, a to jest już sadzawka, 
tylko niezdatna do kąpieli...
CAŁY POZNAŃ ZASŁANY 

ARKUSZAMI „GŁOSU" 
Weźmy linijkę z podziałką 

I zmierzmy dłuższy bok arku- 
sza „Głosu". Znajdujemy:

kaja to jeszcze wszystkich 
potrzeb sportu. Ogólnie bio­
rąc, cała prasa poznańska 
nie nadąża za tymi potrze­
bami. Główny brak — w 
„Głosie" może nawet więcej 
niż w innych redakcjach — 
to zbyt wąskie traktowanie 
problematyki życia sporto­
wego. Wynika to, być może, 
z tego, że istnieją w Pozna­
niu trzy odrębnie działające 
redakcje, które z konieczno­
ści powtarzają często te same 
zagadnienia. Sytuację mo­
głoby naprawić i rozwiązać 
jedynie powołanie samodziel 
nego pisma sportowego.

— Jakie główne braki wi­
dzicie w pracy redakcji sporto­
wej „Głosu"?

— Zbyt mało miejsca (do­
tyczy to zresztą wszystkich 
redakcji poznańskich) po­
święca się masowemu wycho­
waniu sportowemu, a zwłasz­
cza imprezom masowym, pro 
blematyce i treści zdobywa­
nia odznak SPO oraz krytycz 
nej ocenie pracy kół sporto­
wych, a szczególnie ich sek­
cji ogólnego przygotowania. 
Mało również miejsca po­
święcacie pracy innych orga­
nizacji współodpowiedzial­
nych za rozwój sportu: par­
tyjnych, ZMP-owskich i 
związkowych. Wydaj e mi się, 
że wasza redakcja nie roz­
winęła dotąd dostatecznej 
współpracy z fachowcami, co 
powoduje niekiedy pewne u- 
sterki, jeśli chodzi o facho­
wą stronę pewnych zagad­
nień. Warto by tę współpracę 
nawiązać.

Z tego, co powiedziałem, 
wydawać by się mogło, że 
„Głos Sportowy" ma więcej 
błędów i niedociągnięć, niż 
zalet. Tymczasem wcale tak 
nie jest.

— Jakie, waszym zdaniem, po 
życie „Głosu" zasługują na u- 
wagę?

— Bezsprzecznie macie du­
że zasługi w organizowaniu

47 cm, czyli 0,47 m. Jak już 
ustaliliśmy, arkuszy takich 
ukazało się przez 10-lecie aż 
864.000.000 sztuk. W wyobraź­
ni rozedrzyjmy teraz podwój­
ne arkusze „Głosu" i zmierz­
my z kolei krótszy bok arku­
sza. Znajdujemy: 31,5 cm, 
czyli 0,315 m. Z mnożenia: 
0,47 m razy 0,315 m wypada 
około 0,15 metra kwadrato­
wego papieru na pojedynczy 
arkusz „Głosu". Ale... arku­
szy takich jest 864.000000 szt. 
Mnożymy dalej: 0,15 metra 
kwadr, razy 864.000.000. Wy­
pada 129.600.000 m kwadr., 
czyli prawie stotrzydzieści 
kilometrów kwadratowych 
Jeżeli nasi urbaniści pozwolą 
nam przyjąć nasz gród za 
„kiszkę" szerokości 6 km, a 
długości 20 km, to zobaczymy 
cały Poznań, centymetr przy 
centymetrze zasłany arku­
szami „Głosu"... Bierzcie oby­
watele krawcy, przykład, jak 
wyliczamy się z każdego 
skrawka!

DZIESIFCIOWARSTWOWY 
„DYWAN" Z „GŁOSU" NA­

OKOŁO ZIEMI
Wiemy już, że każdy arkusz 

„Głosu ma długości 0,47 m. 
Gdyby teraz składać naszych 
864.000.000 arkuszy z 10-lecia, 
ale krótszymi bokami, jeden 
za drugim, otrzymamy mon­
strualną wstęgę papierową, 
długości: 0,47 m razy 864.000 
tysięcy, czyli 406.080.000 m, 
albo... 406.000 km. Zważywszy, 
że obwód Ziemi wzdłuż rów­
nika wynosi około 40.000 km, 
moglibyśmy zrobić spacer na­
około Ziemi poprzez morza 
i lądy prawie/, „suchą" nogą: 
po 10- warstwowym pa­
pierowym'dywanie z „Głosu". 
Ale wdajmy się wreszcie i w... 
astronomię. Do Księżyca ma­
my tylko „głupie" niepełne 
400.000 km. Wyobraźmy sobie 
sylwestrową serpentynę pa­
pierową z „Głosow", zwisają­
cą z Księżyca aż do Pozna­
nia...

imprez sportowych. W pierw­
szych latach po wyzwoleniu 
właśnie „Głos" organizował 
masowe biegi przełajowe' dla 
lekkoatletów, potem rokrocz­
nie — tradycyjny już wyścig 
motocyklowy o Puchar Po­
koju. To właśnie stanowi 
wasz poważny wkład w po­
pularyzację sportu motorowe 
go. Szkoda, że nie organizu­
jecie więcej tego rodzaju im­
prez, jak zeszłoroczne spot­
kanie czytelników „Głosu" z 
bokserami Stali. Wydaj e mi 
się, że cotygodniowy felieton 
„Między kibicami", który od­
daj e nastrój panujący wśród 
entuzjastów sportu, sygnali­
zuje pewne problemy i przy 
dalszym rozszerzaniu jego te­
matyki będzie z powodzeniem 
spełniał swą rolę. Pewien 
krytyczny ton tej pozycji, o- 
cena zawodników, działaczy 
i imprez — należy zapisać ńa 
konto waszych plusów. Do­
datnią notę zyskuje też, moim 
zdaniem, inicjatywa szersze­
go traktowania takich dys­
cyplin sportu, jak motoryza­
cja, szybownictwo, hokej na 
trawie i inne. Nasuwa się tu­
taj marginesowy wniosek. 
Poszczególne redakcje po­
znańskie winny podzielić mię 
dzy sobą dyscypliny swych 
zainteresowań, a wtedy mo­
żna by w ten sposób pełniej 
zaspokajać potrzeby sportu.

— Dziesiąta rocznica powsta 
nia „Głosu Wielkopolskiego" 
zbiegła się z radosnym wyda­
rzeniem w naszym sporcie — 
awansem dwóch drużyn bo­
kserskich do I ligi. Działaczy, 
samych bokserów i wiele tysię­
cy miłośników tej dyscypliny 
nurtuje myśl: jaki będzie los 
tych drużyn w I lidze?

— Rzeczywiście, tak się 
szczęśliwie złożyło, że dzie­
siąta rocznica waszego pis­
ma zbiegła się niemal równo­
cześnie z nowym, doniosłym 
sukcesem wielkopolskich spor 
towców. Prezydium WKKF 
uważa, że tym drużynom trze 
ba będzie stworzyć takie wa­

LITERACKI „TASIEMIEC" 
ŚWIATA, MAHABHARATA — 
A SŁOWO DRUKOWANE:

5 MILIONÓW SŁÓW
Na 288.000.000 wydrukowa­

nych przez 10-lecie egzem­
plarzy (pomińmy ten „głupi" 
milionik zwrotów) można za­
łożyć następującą liczbę wy­
drukowanych ogółem słów: 
w jednym wierszu znajdziemy 
około 4 słowa, w jednym „ła­
mie" liczącym 130 wierszy, 
będzie już 520 słów, na jednej 
stronie „6-łamowej“ będzie 
dalej 3120 słów. Takich stron 
przez 10-lecie „Głosu" było 
1.728.000.000. Zostało więc na 
nich wydrukowane 5.391.360 
milionów słów (5 bilionów 391 
miliardów 360 milionów) 
słów. Czytelnikowi Liczydło 
polecamy obliczyć z kolei 
ilość liter. Staroindyjski po­
emat Mahabharata liczy tyl­
ko... 100.000 podwójnych wier­
szy i uważany jest za naj­
większy rozpiętościowo utwór 
literacki świata. Oddajmy 
naszym redaktorom, a zwła­
szcza linotypistom, że jednak 
pobili rekord Mahabharaty. 
Oto, co znaczy potęga druko­
wanego słowa!
475 DNI NIEPRZERWANEGO 
SZUMU MASZYNY ROTA-

’ CYJNEJ
Przepustowość maszyny dru 

karskiej rotacyjnej wynosi: 
20.000 egzemplarzy 6-stroni- 
cowych w ciągu 3/4 godziny. 
Egzemplarzy „Głosu" ukazało 
się 288.000.000. Z łatwego ra­
chunku wypadnie 114.000 go­
dzin. czyli 475 24-godzinnych 
dni nieprzerwanej pracy ma­
szyny rotacyjnej nad dzie­
sięcioletnim nakładem „Gło­
su".
„RULONIK" 20-GROSZÓWEK 

WYSOKOŚCI 288 km
Egzemplarz „Głosu" to wy­

datek 20 groszy. Zakupiono 
przez 10-lecie 288.000.000 ta­
kich egzemplarzy. Wyobraź­
my sobie, że płacono w obec-

runki dalszej pracy, dać ta­
ką pomoc i opiekę, aby mo­
gły one osiągnąć jak najlep­
sze miejsce w I lidze. Na tym 
nie chcemy jednak poprze­
stać. Przewidujemy także dal 
szy wzrost poziomu oraz ma­
sowości poznańskiego boksu 
i liczymy się w przyszłym se­
zonie z awansem innych ze­
społów pięściarskich.

Wywiad przeprowadza:
M. F.

Niedaleko od Poznania
(Ciąg dalszy ze str. 5)

akceptacji brudnopisów proto 
kołów z zebrań załogi?

Nowicka (była księgowa): 
Ja, Wiklerówna i inni.

Autor art.: Komu dyrektor 
Kuc polecał zmieniać wypo­
wiedź zawartą w protokole?

Cieślowski: Mnie. To by­
ło... (opowiada dokładnie).

Autor art.: Czy to praw­
da, że kalkulatorowi Kaczmar­
kowi wypłacono za czasów dy 
rektora Kuca pieniądze za nie 
przepracowane nadgodziny?

Maciejewski (były planista): 
Ja to potwierdzam. (,,I ja, 1 
ja" — padają głosy z sali).

Paprocki: Chciałem jeszcze 
dodać, że sprawdzanie kart 
przez Stawickiego 1 Cieślow- 
skiego trwało zawsze krótko i 
nie może być mowy o .godzi­
nach" jak mówi kierownik Fi­
lipowski.

Filipowski: Ja wykażę, że 
pracownicy samowolnie wpisy 
wali sobie fikcyjne stawki, ja 
kich nie przewiduje katalog 
(wyciąga z teczki formularze i 
odczytuje).

Głos z sali: O czym to świad 
czy? O bałaganie i braku kon 
troll w administracji. Bo prze 
cięż pracownicy stawek nie 
wpisywali, to robi biuro.

5?
nej walucie tylko 20-groszów- 
kami, dokonując zakupu w 
kioskach „Ruchu". (Współ- 
czujemy sprzedawcom...). Ze­
brano by: 20-groszówek razy 
288.000.000, czyli 288.000.000 
sztuk monet 20-groszówek. 
Grubość jednej 20-groszówki 
(mierzona bez użycia mikro- 
mierza) wypada na około 1 
mm. Gdyby więc zebrane mo­
nety ułożyć w jeden rulon, 
miałby on wysokość 288.000 
tys. mm, czyli 28.800.000 cm, 
czyli 288.000 m, czyli... 288 km.
MOZAIKA KLISZ WIELKO­

ŚCI PRZEWYŻSZAJĄCEJ
PŁÓTNO „GRUNWALDU" 

MATEJKI
Na numer „Głosu" przy­

pada średni limit 500 cm kwa 
dratowych klisz chemigra- 
ficznych. Jest to 0,05 m kw. 
Na 2880 numerach 10-lecia 
wyniesie to 144 metry kwadr. 
Byłaby to mozaika o wymia­
rach 24 na 6 metrów. A prze­
cież każdy jej centymetr 
kwadratowy wymaga wielkiej 
sumienności w pracy chemi- 
grafów!

TOM W CENIE 58 MILIO­
NÓW ZŁOTYCH, WAGI
6480 TON, GRUBOŚCI... 

150 KILOMETRÓW
Przyj mi j my grubość jed­

nego egzemplarza „Głosu" 
tylko na ’/2 mm. Roczny kom­
plet zawierający 288 egzem­
plarzy, przedstawi grubość 
144 mm, czyli z oprawą około 
15 cm. Ale... takich roczników 
mamy co rok 100.000, a przez 
10 lat 1.000.000. Mnożąc teraz 
15 cm przez milion, otrzy­
mamy: 15.000.000 cm, czyli 
150.000 m, czyli 150 km. Współ 
czujemy biednemu introliga­
torowi przy oprawianiu ta­
kiego „tomu", zważywszy na 
jego wagę: 6480 ton, a nabyw­
cy, zważywszy na cenę dość 
nieprzystępną: około 58 mi­
lionów złotych.

Opracował (bez gwarancji 
bezbłędności)

Włodzimierz Krzyżaniak

Z międzynarodowego turnieju hokeja na lodzie w Stalino- 
grodzie (12.—H. II. br.).

W drugim dniu turnieju odbyło się spotkanie Polska — 
Sztokholm, zakończone zwycięstwem Polski 7 .'2.

zdjęciu: Drużyny przed spotkaniem.
CAF — Fot. Zygm. Wdowiński

Mijają godziny. Dwie, czte­
ry, pięć godzin. W świetlicy 
ciemno od dymu. Napięcie 
trwa. Nowicka szuka czegoś 
w torebce, znajduje i zaczyna 
czytać na głos wycinek z ga­
zety:

— „...nie zwalniać, a prze­
kazywać. Taki jest kierunek 
polityki naszej partii i rządu, 
zmierzający do zapewnienia" 
pracy każdemu obywatelowi w 
naszym kraju." — Ja się py­
tam — woła Nowicka, podno­
sząc się z ławy — co o tym 
myśli Wojewódzki Zarząd 
MPRB!

Przecinać
panoszenie się klik
Dlaczego poświęcamy sprawie 

zwolnienia trzech ludzi tyle 
miejsca? Właśnie dlatego, że oho 
dzi tu o ludzi. Stosunkiem do 
człowieka, do załogi — mierzy­
my m. in. pracę kierownictwa. 
Otóż ten stosunek ze strony daw 
nej dyrekcji obornickiego MPRB
— obecnego kierownika Filipow 
skiego, nowej dyrekcji MPRB 
w Wągrowcu i Wojewódzkiego 
Zarządu — jest w pełnym tego 
słowa znaczeniu formalny. Ten 
formalny stosunek był pożywką, 
na której wyrosła w obornickim 
MPRB klika Kaczmarków. Le­
wandowskich z byłym dyrekto­
rem Kudem na czele.

Ta klika hamowała wszelką 
inicjatywę załogi, nie mówiąc 
już o tłumieniu krytyki. Pod jej 
opiekuńczymi skrzydłami szerzy 
ło się w MPRB— Oborniki pi­
jaństwo i dezorganizacja. Brak 
kontroli, bezplanowość — wszy­
stko to doprowadziło do oderwa 
nia się kierownictwa od załogi. 
Rezultat: przedostatnie miejsce 
pośród wszystkich MPRB w wo 
jewództwle.

Dyrektor Kuc „zrobił swoje**. 
Dyrektor Kuc odszedł. I dobrze 
się siało. Ale niedobrze, że po­
został jego adiutant — kalkula­
tor — Kaczmarek. Wydaje się, 
że Wydział Kadr Wojewódzkie­
go Zarządu ma dosyć podstaw 
do tego, by przesunąć go do in­
nej pracy.

Obecnemu kierownikowi Fi­
lipowskiemu należy się ze 
strony dyrekcji wągrowiec- 
kiej i Wojewódzkiego Zarzą­
du serdeczna pomoc i opieka. 
Przyszedł on do zaniedbanego 
zakładu 1 — trzeba to Jasno 
powiedzieć — dał się wziąć 
na lep słówek paru pracowni­
ków administracji, którzy prze 
ciwstawili go załodze.

Aby zdobyć sobie zaufanie 
załogi — trzeba słuchać jej 
głosów, przebywać wśród ro­
botników, uczyć się od nich. 
A że załoga kierownictwa ro­
bót w Obornikach nie jest zła
— o tym świadczyła ostatnia 
narada, na której padły samo 
krytyczne głosy i wezwania do 
skończenia z pijatykami i ba­
łaganem. Trzeba teraz ludźmi 
właściwie pokierować, w czym 
musi pomóc dyrekcja w Wą^ 
growcu, Wojewódzki Zarząd 
MPRB i Zarząd Okręgu ZZ 
Pracowników Gospodarki Ko­
munalnej.

Wniosek końcowy:
0 kadrowiec z MPRB — 

Wągrowiec musi przeanalizo­
wać sprawy ostatnich zwol­
nień. Sprzątaczkę Gołuchowi 
czową należy niezwłocznie 
przyjąć z powrotem, bowiem 
zwolnienie jej z pracy było 
posunięciem społecznie nie­
słusznym:

0 wnikliwa analiza przy­
czyn zwolnienia dekarza Sta­
wickiego wykazuje, że nie kie 
rowano się tu dobrem przed­
siębiorstwa. Na kadrowcach z 
MPRB — Wągrowiec i WZ 
MPRB — Poznań ciąży zatem 
moralny obowiązek dopomoże- 
nia (i to szybko) dobremu fa­
chowcowi — dekarzowi Stawie

kiemu, w znalezieniu pracy w 
trudnym okresie zimowym.

Za wprowadzenie w życie 
tych postulatów odpowiedzial­
ne jest kierownictwo Woje­
wódzkiego Zarządu Miejskich 
Przedsiębiorstw Remontowo- 
Budowlanych w Poznaniu.

Piotr Zycki

Najstarsi
pracownicy

w rysunku Nota

M. TOMASZEWSKI
jeden z najstarszych (bynaj­
mniej, nie wiekiem!) pracowni­
ków redakcji. Obecnie redaktor 
techniczny „Głosu". Łamie nu­
mer i własne trudności życiowe.

TADEUSZ H. NOWAK
od niepamiętnych czasów zwią­
zany z ..Głosem"* i żoną. Autor 
rzeczy wesołych i felietonów.

IZABELA ROŻKOWA
matka małego Krzysia, który pi* 
sze listy do „Głosu". Oprócz 
Krzysia, posiada dużą znajomość 
spraw miejskich i terenowych.

HENRYK DERWICH
od wielu lat zapełnia szpalty 
„Głosu" swoimi rysunkami Ry­
sunki w przeciwieństwie do 
autora, są przeważnie niepo­

ważne.
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Reportaż naszego specjalnego wysłannika

W/ęce/ uuogi na fezdniacSt!

Walka z wypadkami
obowiązkiem mieszkańców i przechodniów

Wśród mieszkańców naszego miasta brak Jeszcze 
niestety pełnego zrozumienia problemu bezpieczeństwa 
ulicznego. Codziennie kronika milicyjna notuje wypad­
ki, których można by uniknąć, gdyby przechodnie 
znali dokładnie 1 stosowali przepisy ruchu ulicznego.

SYMFONIA KIELNI
P oznański aktyw budowla-
* rno-aentystyczny plombu­

je w wielu punktach miasta 
dziury w jego urbanistycznym 
uzębieniu. Usuwa się tu i ów­
dzie, czasami nawet gdzienie­
gdzie rudery - próchnice, sło­
wem, miasto zyskuje z miesią­
ca ra miesiąc. Jadą wozy z ce 
głą albo po cegłę, betoniarki 
grają swą betonową symfonię, 
kielnie dźwięczą . jak struny 
harfy, a okrzyki murarzy: hej- 
ho, hej-hop. hoo-ruk. miesza­
ją się w jeden wielki hymn 
od- i rozbudowy.

WSR6D WALCZĄCYCH 
SZERMIERZY

Ale idźmy na jedną z nowo 
wznoszonych budowli i poroz­
mawiajmy z tymi szermierza­
mi, walczącymi z lękiem prze­
strzeni 1 wysokości, budują-

cymi coraz większe j wyższe 
domy.

Oto znajdujemy się na ul. 
5 Wiatraków. gdzie ZBM 
OnWPgHN (Zjednoczenie Bu­
downictwa Miejskiego Oparte­
go na Współzawodnictwie Pra­
cy gdy Harmonogram Nawa­
la) kończy właśnie wznosze­
nie drugiego piętra domu 
mieszkalnego wraz z łazienka­
mi, każda na jedną osobę.

— Prosimy pana, inżynie­
rze, o kilka wyjaśnień.

— Ależ owszem, czemu nie.
— Więc kończycie dzisiaj 

drugie piętro. Jak to się stało?
— Najpierw położyliśmy fun 

damenty, lecz żeby nie poło­
żyć całej roboty tośmy je u- 
mocnili. Potem szedł parter, 
potem pierwsze piętro, potem 
drugie...

— A co teraz będzie?

transportowej, cementowni, fa 
bryki prefabrykatów i całego 
zaplecza naszego budownictwa 
o szybszą, terminową, bezbra- 
kową produkcję i transport. 
„Jeśli ten warunek będzie wy­
pełniony — powiedział, żegna­
jąc nas inż. Boraks — wów­
czas my postaramy się w ter­
minie doprowadzić dom choć 
w połowie do szczytu1*.

— Brawo — rzekliśmy na po 
żegnanie i uścisnęliśmy sobie 
mocno dłonie. W oczach mie­
liśmy błyski: rośnie nowy 
dom. (si)

Do poicszechncj akcji zwalczania chuligaństwa włączyli 
się ostatnio pracownicy Spółdzielni „Zjednoczeni Fryzje­
rzy11. Strzyżenie bikiniarskich plerez w specjalnym punk­
cie usługowym stanowi bez wątpienia jeden ze skutecz­
niejszych sposobów zmniejszenia plagi chuligaństwa w 

naszym mieście. Fot Ignor

659-39
Czytelnicy dzwonię:

Sprzedawczyni sklepu wa­
rzywniczego nr 186, ob. K., 
zapytana o jakość sprzedawa­
nych jabłek, odkroiła kawa­
łek jabłka 1 podała klientce 
do skosztowania. Kupująca 
stwierdziwszy, że owoc sma-

&od adresem MPK SPRAWA NIE TYLKO 
DRUTU

— Teraz będzie trzecie pię­
tro.

— To ładnie, a jakie meto­
dy stosujecie na tej budowli.

— Niech wam o tym opo­
wie zbrojarz Ewaryst Drut. I 
tu inżynier Boraks, on to bo­
wiem wznosi dom przy 5-ciu 
Wiatrakach, zawołał prawie na 
całe gardło: „Drut jest tu po- 
trzebny!‘‘ „Ale nie ma“ — za­
wołał ktoś z czeluści pod na­
mi, która za parę miesięcy za- 

!} tętni życiem nowych, rados- 
| nych mieszkańców nowego do­

mu.
j Inżynier Boraks udzielił nam 
I tedy osobiście informacji o 
i przodujących metodach stoso­

wanych na tej budowli.
Okazuje się więc, że załoga 

ZBMOnWPgHN zwróciła się 
z apelem do cegielni bazy

Czas z tym skończyć!
My, lokatorzy bloku 367 

na Osiedlu Zamarłym zwra­
camy się do Działu Listów 
w „Głosie Wielkopolskim," o 
pomoc w następującej spra­
wie.

Od 3 lat zabiegamy w róż 
nych instytucjach o przy­
łączenie nas do sieci kanali­
zacyjnej oraz gazowej i 
elektrycznej. Również i wo­
dociągi by się nam przyda­
ły. Nie mamy też uzbrojo­
nych ulic, czyli z chodnika­
mi i jezdnią. W tym wypad­
ku radzimy sobie jednak, 
bo mamy kalosze, a w gor­
szych wyprawach tratwy i 
narty. Szkoda tylko, że od­
powiednie instytucje nie re­
agują na prośbę postawie­
nia szopy, w której mogli­
byśmy przechowywać narty;

taka szopa powinna stanąć 
przy najbliższej naszego o- 
siedla ulicy. Oczywiście bru­
kowanej. Telefonu nie po­
trzebujemy, po co? Jak ktoś 
zachoruje, to wysyłamy Ust 
do Pogotowia. W razie po­
żaru piszemy do Straży na 
Masztalarską.

Prosimy „Głos" o wy­
drukowanie naszej prośby. 
LOKATORZY BLOKU 367

NA
OSIEDLU ZAMARŁYM
Od redakcji: Lokatorom 

bloku 367 odpowiadamy, że 
niestety z braku miejsca na­
desłanego listu nie możemy 
wydrukować. (56428)

kuje doskonale, zamówiła 2 kg 
jabłek, mimo że początkowo 
miała zamiar kupić tylko 
1 kg.

Ulegając więc sugestii sprze 
dawczyni, naraziła się na nie­
przewidziany wydatek pie­
niędzy przeznaczonych m. in. 
na papierosy dla męża.

Niesumienną sprzedawczy­
nią zajęły się władze zwierz­
chnie Centrali Ogrodniczej.

*

W dniu wczorajszym kilka o- 
sób w naszym poznańskim o- 
krąglaku dostało pomieszania 
zmysłów. Jak same twierdziły, 
wpłynęły na to 3 rzędy równo­
legle do góry kręcących się scho­
dów. Naszym zdaniem schody w 
PDT trzeba jak najszybciej zlik 
widować, a Biuro Projektów 
winno z tego zjawiska wyciąg­
nąć wnioski dla siebie na przy­
szłość.

Warto więc przypomnieć nie 
które z nich, aby coraz 

więcej przechodniów porusza­
ło się po ulicach w sposób 
prawidłowy.

*
Chodzenie po ulicach Jest 

w zasadzie dozwolone dla wszy 
stklch mieszkańców m. Pozna 
nia bez różnicy wieku 1 przy 
należności związkowej. Wyją­
tek stanowią tutaj:

a) osoby przebywające cza­
sowo poza Poznaniem,

b) osoby posiadające włas­
ny środek lokomocji.

Wychodząc z domu na uli­
cę pamiętaj, że o wiele bez­
pieczniej jest zawrócić z po­
wrotem 1 zabrać się do czyta­
nia książki. Jeżeli natomiast 
względy wyższe zmuszają clę

Milicjanci, regulujący ruch, 
otrzymali nowe mundury.

do ' wydalenia się z domu, 
wyjdź 1 czytaj książkę na uli­
cy. Pozwoli cl to na zachowa 
nie spokoju ducha w najbar­
dziej dramatycznych sytua­
cjach. Czytając, staraj się nie 
odrywać wzroku od książki, a 
w ten sposób o wiele szybciej 
trafić możesz do celu, np. do 
Kliniki Ortopedycznej.

Na chodniku Iść należy pra 
wą stroną, która jak wiadomo 
leży vls a vls, strony lewej. 
Mijanie przechodniów odby­
wać się winno w spośób bez­
szelestny, możliwie w godzi­
nach najmniejszego ruchu.

*
W razie przejechania przez 

auto, natychmiast zatrzymuje­
my się, -bacząc czy nie zbliża 
się następny pojazd. Przy po­
ważniejszych obrażeniach (np. 
wstrząs mózgu) dobrze jest za 
notować nr rejestracyjny wo­
zu, który spowodował wypa­
dek. *
Wsiadając do tramwaju miej 
na uwadze następujące wska-

1. Nie wskakuj nigdy do pę­
dzącego tramwaju, gdyż 
niszczy to i tak już — nad 
werężony tabor MPK

2. Nie stawaj na buforach i 
stopniach. Jeśli nie chcesz 
nabawić się kataru.

3. Nie wychylaj się z okien, 
zwłaszcza zimą, kiedy są 
zamknięte.

4. Nie rozmawiaj z motorni­
czym z wyjątkiem wypad­
ku, że motorniczym Jest

twoja kuzynka 1 że znaj-

kujecie się np. w Parku 
Kasprzaka.

5. Wysiadaj przednim pomo­
stem, chyba że masz za­
miar jechać dalej.

Podobne przepisy obowiązu
Ją również pasażerów kolejo­
wych.

Wsiadając do wagonu,, po­
myśl o swoich dzieciach 1 ro­
dzinie. Być może,'''że Jeszcze 
zdążysz zrezygnować z podrób 
ży. Jeśli Jednak zdecydowałeś 
się jechać, to z chwilą rusze­
nia pociągu bezwzględnie sta­
raj się stwierdzić, czy je- 
dziesz we właściwym kierun­
ku.

W czasie podróży nie wy­
skakuj z biegnącego pociągu, 
gdyż narażasz przez to kolej 
na zniszczenie słupów telefo­
nicznych i mostków.

Uwaga: Wyruszając w dłuż 
szą podróż, dobrze jest zaopa­
trzyć się w bilet, (la)

Redakcja: Poznań, ul. Grun­
waldzka 19

Korekta : Mik I t. h. n.

kronika!
LUTY

ŚRODA
Julianny

Słońce W.: 10.45 
Z.: 21.06

W nócy początkowo po 
chmitmo, później przejściowe 
zachmurzenie aż do upałów 
włącznie. W ciągu dnia tem­
peratura od — 42 st, C. na 

-Kamczatce do +50 st. C w 
Kongo BelgijsWm.

Wiatry niczego sobie...
Dyżury pełnią:
Kawiarnia W—Z przy ul. 

Fredry,
Bufet Samoobsługowy pray 

ul. Dąbrowskiego,
Fotoplastikon, ul. Czerwo* 

nej Armii.
X-riTufjrai., r -=

Nadszedł transport 
cytryn i pomarańcz 
z Indii

W tych dniach nadeszło do 
Szanghaju 200 kg wyboro­
wych cytryn i pomarańcz t 
Indii, (wje)

- Szczupłość taboru MPK 
stanowi przyczynę chronicz- I 
nego tłoku w naszych tram- I 
wajach, zwłaszcza w godzi­
nach porannych. Zdarzają 
się wypadki urywania gu- J 
zików, a nawet gubienia róż I 
nych części garderoby. Na- I 
sze zdjęcie przedstawia jed- | 
nego z pasażerów tramwaje- jj 
wych po wyjściu z 5-tki na 
przystanku koło kina „Bał- I 
tyk“.

Fot (1) K. Przychodzki !

Mieszkańcy u- 
licy Grudzie- 
niec w oczeki­
waniu na de­
cyzję z Prezy­
dium MRN w 
sprawie wysy­
pania zabag- 
nionej ułicy 
szlaką — ra­
dża sobie róż­
nymi sposoba­
mi, by prze­
być rozlane w 
czas odwilży
bajora! Na zdjęciu: ob. Ewa Szlag wraca do 

pracy.
domu po

Takich dyrektorów 
chcemy mieć więcej
Przykładem dobrze pojętej 

troski o obniżkę kosztów włas 
nych zakładu może być stano­
wisko dyrektora Centrali Za­
opatrzenia i Zbytu Materia­
łów Łamliwych i Różnych — 
ob. Frykasa Jak donosi nasz 
korespondent, dyr. Frykas do­
browolnie zgodził się nie uży­
wać auta służbowego przez 
dwa miesiące. Według prowi­
zorycznych obliczeń przyniesie 
to około 728.56 zł oszczędności.

Powyższe zobowiązanie dyr. 
Frykas przesłał ze szpitala im. 
Pawłowa, gdzie leży obecnie 
po odbytej niedawno katastro­
fie samochodowej. (L)

Kupon nr 7 
konkursu „Głosu" pt
„OSZCZĘDZAMY ENER­

GIĘ W MOMENTACH 
SZCZYTU ORAZ ZBIE-

j RAMY MAKULATURĘ 
i NIEŻELAZNA I ODPADKI

KOLOROWE"
., Imię i nazwisko , . . .

Adres.....................................

j Wiek................. (przy
zbiorowych odpowie­
dziach podać łączny 
wiek uczestników)

' Od kiedy oszczędzam i zbie 
ram?.............................

Którą nagrodę pragnę zdo 
być?.............................

(podpis)
Kupon dokładnie wypeł­

nić i wrzucić do .kosza z 
napisem „Makulatura".

Nasz prawnik radzi

Ile i za co płacimy?
Wobec licznych zapytań ze 

strony naszych czytelników w 
sprawach mieszkaniowych
(czynsz, świadczenia itd.) poda- 
Jemy klik" szczegółów tyczą­
cych tego zagadnienia, opraco­
wanych przez naszego prawni­
ka.

Sprawą najczęściej porusza­
ną w korespondencji jest za­
gadnienie wysokości czynszu i 
rozłożenia go na współlokato- 
rów. Otóż w myśl obowiązu­
jących przepisów, na wyso­
kość czynszu w mieszkaniach 
niestandardowych wpływają: 
Ilość drzwi wejściowych, ro- 
dzai umeblowania, kolor tape­
ty oraz wystrój architektonicz­
ny łazienki. W zasadzie czynsz 
oblicza się, mnożąc powierzch­
nię pokoju przez ilość okien 
balkonowych i dzieląc przez 
obwód klatki piersiowej głów­

nego lokatora. Do powierzchni 
mieszkalnei dolicza się wszyst 
kie parapety okienne, o ile 
dom wybudowany został przed 
zmianą waluty. Jeżeli chodzi 
o pokoje przejściowe, to usta­
lono, że ci. którzy przechodzą 
przez cudzy pokój, płacą do­
datkowo za te metry, które co 
dziennie wydeptują. Za wszel­
kiego rodzaju balkony płaci 
się według trzech kate­
gorii: I — balkon z pelargo­
niami. II — balkon z wido­
kiem na okrąglak PDT. III — 
balkon w mieszkaniu sutere­
nowym.

Jeżeli wspólna kuchnia ma 
więcei metrów niż powinna, a 
mniej niż się należy, wyższy 
czynsz oblicza się dodając ilość 
krzeseł do wieku kobiet 
gotujących przy wspólnym pie 
cyku gazowym.

(Dokładny repertuar w ty 
godmowych afiszach na 
słupach ogłoszeniowych)

R7 i»Fiw/s!
APOLLO — g. 14.30, 17.30 

i 20.30 „Scena strachów" 
(francuski — od lat 28)

BAŁTYK — g. 14, 16, 18 i 20 
„Złodzieje 1 milicjanci" 
(polski — o walce z chuli­
gaństwem — od lat 3)

MUZA - g. 11, 16, 18 1 20 
„Wczasy z Aniołą' (sporto­
wy — od lat 30)

RIALTO — godz. 16 18 i 20 
„Ostatni etat" (o pracy 
kadrowców — polski — od 
lat 18)

WARTA — (patrz ,,Express 
Poznański")

TWP. ul. Fredry 9 — g. 18 
„Wpływ rachunku całko­
wego na klimat Wysp Ka­
naryjskich" (po odczycie 
wyświetlanie przezroczy z 
warszawskiej Starówki)

AULA U P. — Wielki kon­
cert rozrywkowy z udziałem 
artystów warszawskich (od 
wołany z powodu nie przy­
bycia artystów warszaw­
skich)

AKADEMIA MEDYCZNA — 
normalne zajęcia według 
ustalonego planu

PRZY ULICY WESOŁEJ — 
od godz. 7 do zmierzchu,

W PARKU MARCINKOW­
SKIEGO (nieczynna z po­
wodu inwentury)

g«w I
NR 12 - RYNEK JEŻYCKI

— program składany (od 
lat 6),

NR 8 — PLAC WIOSNY LU­
DÓW (reananent)

PROGRAM II 
Fala Poznania 249 m

5.10 — muzyka ,,Na dobra­
noc", 5.45 — aud. dla przed 
szkoli, 13.10 — kompozytor 
tygodnia: Dante Alighieri,
14.45 — nasze koło pracuje 
(reportaż z Koła), 15 — ile 
nóg ma kieliszek? — facecje 
staropolskie, 15.20 — utwory 
skrzypcowe gra na flecie pia­
nista — Willi Braun (gitara),
15.45 — audycje dla dzieci
młodszych „Turbogeneratory 
elektrociepłowni atomowej", 
16 — gimnastyka,' 16.50 —
chwila muzyki poważnej 
(transmisja z koncertu roz­
rywkowego w auli U. P.), 18 
— „Odcinek popołudniowy" 
(fragment powieści Jerzego 
Korczaka), 18.50 — wiadomo­
ści sportowe z płyt, 20 — 
audycja literacka ,,Zimny wy 
chów cieląt" 21.20 — poga­
danka przyrodnicza: ..Dlacze­
go drapiemy sic?"
Ciekawsze audycje:

5.05, 7, 12.06. 17 40. 18.30. 
20.15 i 23.20.
Najciekawsze audycje:

od 5.05 do 23 59


